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„OTC POLSKA“! 


G.łośno w Polsce o książce von 
Oertzena: „Das ist Polen“, która wy- 
szła (po niemiecku oczywiście) w Mo 
nachjum u Miillera. 

Największą reklamę książeczce zro 
biła — polska cenzura... Albowiem 
w Warszawie przedstawiciel Komi- 
sarjatu chodził po księgarniach i śwał 
townie ją koniiskował oraz prze- 
strzegał przed sprowadzaniem. Re- 
zultat był znakomity: każdy, nawet 
nie interesujący się polityką, zaczął 
dopytywać się o tę książkę, dowia- 
dywać, co tam właściwie jest. Sło- 
wem, jak w dawnej Rosji. „Celniej- 
sze" ustępy już kursują po Warsza” 
wie. 

Właściwie trudno sobie wytłoma- 

: czyć tę reklamę, W książce -znajdu- 

h jemy wprawdzie całe stronice o Brze 
ściu, ale są to rzeczy znane w Pol- 
sce, chociażby z socjalistycznej in- 
terpelacji, Znajdujemy tu także bar- 
dzo soczysty opis „pacyfikacji“ u- 
kraińskiej we Wsch. Małopolsce, ale 
i to są rzeczy znane, np. z sejmowej 
interpelacji ukraińskiej. Tylko że 
suche fakta zostały w książce prze- 
tworzone na cały „obrazek', jak od- 
dział ułanów wjeżdża do wsi ukraiń- 
skiej i rozpoczyna „pacyfikację”. 

Główna przyczyna wystąpienia pol 
skiej cenzury zapewne tkwi w roz- 
dziale o Zagórskim, gdzie są podane 

czegóły i nazwiska, 
Książka naogół nie jest wcale nad- 
zwyczajna i nam, Polakom, nie przy- 
si wiele nowego. Pisana jest z 
tiemieckiego punktu widzenia i w du 
e części jest poświęcona mniejszości 
iemieckiej w Polsce. Pierwszy jej 
ozdział nazywa się „Nieznany kraj”. 
iiller bowiem zarzuca swym ziom- 
om, że Polski nie znają, a przecież 
jest to sąsiad i poznać go trzeba. To 
eż stara się przyczynić do „pozna- 
ia"... Autor stara się wyzyskać ma- 
terjały, które zebrał, przebywając w 
olsce w charakterze dziennikarza. 
Książka ta pewno będzie czytana 
granicą, gdyż autor opowiada po- 
oczyście i nie jest pozbawiony daru 
(Np. rozdziały o woj- 
ie z bolszewikami w r. 1920 i o prze 
rocie majowym). Książka będzie 
czytana zagranicą i przyczyni się do 
bniżenia poziomu Polski, — moral- 
o i polityczneóo. 
u warto powiedzieć parę słów o 
pagandzie** naszej zagranicą. Wy 
się miljony na jakieś dziecinne 
dy propagandowe, gdy tymcza- 
bieżące fakta z dziedziny poli- 
wewnętrznej (Brześć, mniejszo- 
t. d.) dostarczają materjału dla 
roć silniejszej kontr-propagandy! 
ść życia Poiski społecznej- o- 
ona jest w książce Oertzena z | 
veckiego punktu widzenia, abso- 
ie nic dodatniego w Polsce p. 
rizen nie zobaczył, ale fakta naj- 
rdziej straszne, najbardziej ujem- 
e są mu dostarczone przez polską 
zeczywistość: Brześć, Łuck, „pacy- 
ikacja” i t. d. I cały świat wie, że 
a dziedzina faktów jest prawdziwal 
Żę — co więcej — rzeczywistość jest 
jeszcze gorsza! 
Rzecz ciekawa: książka jest pisa- 
ma z pewną sympatją dla osoby Pit- 
udskiego. Rok 1920 i 1926 są przed- 
stawione jako zmaganie się wodza 
nrrodu — z samym sobą, Skąd ta | 
sympatja? Czy to wpływ środowi- | 
sha, w` którem Oertzen przebywał? | 
Czy też może należy szukać klucza | 
w końcowych ustępach, gdzie autor | 
powiada, że dopóki Piłsudski z naj- | 
|| 
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bliższem otoczeniem pozostają u wła- 
dzy, Niemcy nie powinny żywić „prze 
A ych obaw", bo „nastawienie'' Pil- 

sbieśo jest skierowane raczej prze 
pr Wschodowi, nić przeciw Zacho- | 
dowi? 

W książce Oertzena propaganda an- | 
typolska zyskała nową broń. A prze- 
cież najważniejsze stronice napisane 
są |właściwie nie przez Qertzena, lecz j 
przez... „sanacyjną” Polskę! Ileż to | 
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Wczoraj w 51 dniu procesu brzeskiego, zakończyły 
się mowy obrońców 


Przemawiali adw. adw. Leon Berenson i Eugeniusz Smiarowski 
Szczegółowe sprawozdanie na str. 2 


Przed walką strajkową 


w górnictwie węglowem i hutnictwie 


Związek Przemysłowców  Górni- 
czych na Górnym Śląsku wypowie- 
dział — jak wiadomo — umowę zbio 
rową i płace w górnictwie z dn. 31 
stycznia 1932 r. 

Dotychczas nie zawiadomiono ofi- 
cjalnie Związku Górników, jak wy- 
sokiej obniżki płac i jakich zmian w 
umowie będą się domagać przemy- 


słowcy, jednak nieoficjalnie już wia- 
domo, że przemysłowcy żądać będą: 
obniżenia płac o 15% i zniesienia ur- 
lopów, oraz ao świadczeń socja!- 
nych. 

Dn. 30%grudnia ub. r. odbyła się w 
Katowicach, zwołana przez związki: 
Górników i Metalowców konferen- 
cja działaczy górniczych i hutniczych 


(w hutrictwie umowa została już po- 

przednio wypowiedziana), na której 

postanowiono zwołać na 6 b. m. do 

Katowic ogólny kongres delegatów 
| górniczych i hutniczych trzech za- 
| głębi węglowych, celem przygotowa- 
| nia obrany przeciwko zamierzeniom 
kapitalistów. 


Zaostrzona sytuacja w Indjach 


Przed wznowieniem akcji „biernego oporu" i bojkotu towarów 


Sytuacja polityczna w Indjach od 
chwili powrotu Gandhiego z Europy 
zaostrza się z dnia na dzień. Celem 
wykonania zapowiedzianej przez 
partję kongresową nowej akcji boj- 
kotu i biernego oporu, wydane zo- 
stały wszelkie zarządzenia potrzeb- 
ne dla bezwzględnego przeprowadze 
nia tej akcji. Kongres uchwalił re- 
zolucję, zawierającą apel do „wszyst. 
kich narodów świata" o poparcie 
walczących o swą wolność Hindu- 
sów, Cały szereś innych zarządzeń 
ustala dokładny plan działania na 
wypadek wydania hasła podjęcia 


angiels ich 


' ponownej kampanji biernego oporu. 
| Cały obszar Indji został podzielony 
| na okręgi na których czele stoją wy- 
bitni działacze hinduscy z pełnomoc- 
nictwami dyktatorskiemi dla prze- 
prowadzenia kampanji nieposłuszzń- 
stwa cywilnego, Wszelkie przed- 
mioty wartościowe i majątek kon- 
gresu został zdeponowany w pew- 
nych miejscach. 
Hasło podjęcia na nowo kampanji 
| biernego oporu i bezwzględnego boj- 
kotu towarów angielskich wydane 
| zostanie przez Gandhiego w nayjbliż- 
szych godzinach, jeżeli wicekról In- 


dji nie zdoła doprowadzić do pojed- 
| namia podczas konierencji z a-n" 
dhim, który jak wiadomo zażądał 
rozmowy z wicekrólem celem omó- 
wienia sytuacji w związku z ostat- 
niemi ostremi dekretami rządu Inaji, 
Komitet kongresu wszechindyjskie 
go przyjął rezolucję, upcważniającą 
przewodniczącego kongresu do mia- 
nowania swego zastępcy na wypa* 
dek ewentualnego aresztowania 
przewodniczącego kongresu. Rezolu- 
cja wzywa pozatem do bojkotu in- 
stytucji rządowych, jak telegraf, są” 
dy etc, j 


Japończycy wkroczyli już do Czin-Czou 


Krwawe walki na całym froncie mandżurskim 


Wczoraj przez cały dzień trwały 
krwawe walki o Czin-Czou, Wiado- 
mość o wycofaniu się wojsk chiń- 
skic z Czin-Czau okazała się nie: 
prawdziwa. Przeciwnie rząd nan- 
kiński wydał marszałkowi Czang- 
Tsue-Ljangowi telegraficzny rozkaz 
powstrzymania ofensywy japońskiej 
za wszelką cenę. 

Pomimo oporu wojsk chińskich, 


Japończycy, którzy zgromadzili na 
froncie 40-tysięczną armję, rozpo- 
rządzającą wszystkiemi rodzajami 
, broni, opanowali miasta: Goubaut- 
sky, Da-Gu-Czau, Pau-Szan i Inkou, | 
oraz szereg ważniejszych punktów 
strategicznych w rejonie kolei muk- 
deńsko-pekińskiej. Przednie straże 
| Japończyków 
` ling, oddalonę zaledwie o kilka ki- 


osiągnęły rzekę Ta- i 


! lometrów od Czin-Czou. Główne si- 
ły japońskie znajdują się w Kubang- 
Tse. Artylerja japońska poczyniła 
przygotowania do zbombardowania 
Czin-Czcu. 

Reuter donosi z Tokio, że awan- 
gardy ma: wkroczyły do Czin- 
Czou. Większe oddziały wkroczą do 
miasta w niedzielę rano, 


Wzrost liczby bezrobotnych we Francji 


sytuacja robotników po:skich 


Cężka 


Według ogłoszonych danych oficjal- 
nych, liczba bezrobotnych, zarejestro- 
wanych we Francji, wynosiła 26 grud- 
nia 1931 r, 147.000, z czego 29,000 ko- 
biet. W tygodniu poprzedzającym tę 
datę, liczba bezrobotnych dochodziła 
do 131.000, W ciągu tygodnia zatem 
przybyło 15,000 nowych robotników 
pozbawionych pracy. 


W Paryżu ilość bezrobotnych prze- 
kracza już 50.000, podczas gdy w roku 


Z EZR RC REKA 


miljonów z propagandowych kwot M. 


S. Z, trzebą wydać, aby zneutralizo- 
wać działanie Oertzenów? odpowiedź 
wyn —żadne miljony nie pomogą, 
bo fakta wciskają się wszędzie. Krzy 
czących faktów zasypać miljonami 


ubiegłym w tym czasie w całej Francji 
było 12.000 zarejestrowanych bezrobot- 
nych. 

W związku ze zwiększającem się 
bezrobociem położenie robotników 
polskich, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
zatrudnionych w przemyśle metalo- 
wym i kopalniach rudy żelaznej, stia- 
le się pogarsza, M. in. z ośrodka 
przemysłowego St. Etienne donoszą, 
iż w miejscowości Firminy w zakła- 


(ze skomprymowanego budżetu zubo” 


żałego kraju! niepodobna. „Debats“, 
i inne francuskie dzienni- 


„Depóche” 
ki piszą silniej. 


Gonitwa Komisarjatu po sklepach 
Faktów się nie skon- 


jest śmieszna, 


dach Verdie ilość zatrudnionych ro 
botników polskich spadła z kilkuset 
do trzystu osób. Wśród wydalonych 
jest wielu, pracujących od 10 lat. 


W Monmtlucon (departament Allier) 
zredukowani Polacy kierują się na 
wieś w poszukiwaniu pracy na roli. 

Z departamentów Moselle i Meur- 
the et Moselle donoszą o znacznych 
redukcjach górników Polaków, za- 
trudnionych w kopalniach rudy. 


TĄ 


fiskuje. Ustalonej opinji się nie prze- 
robi. Oertzenowie tylko wykorzystu” 
ją fakta, dosiarczane przez sanację. 


Odpowiedzialność wobec tego jest 


jasna. 


K. Czapiński. 
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I V-ty Walny Zjazd T.U. R. 


Zarząd Główny T. U. R, przypo- 
mina oddziałom, że dn, 31 stycznia, 
1i2 lutego odbędzie się w Łodzi 

Walny Zjazd T. U. R. 

Program zjazdu składać się będzie 
z 2 części: teoretycznej, oraz spra- 
wozdawczo - organizacyjnej. 

Zorganizowane będą również wy- 
cieczki do instytucji oraz pokazy ze” 
społów dramatycznych. 


Wykryte „źródło zła” 


| Na noworocznem zebraniu korpusu 
dyplomatycznego na Zamku p. Prezy- 
dent, w odpowiedzi na życzenia, oświad- 
czył: 


„Jedyny środek, mogący zara- 
dzić złu, widzimy w  rozbrojeniu 
moralnem narodów, które wyłącz- 
nie potrafi stworzyć atmosferę zau- 
fania, niezbędną dla skuteczności 
wszelkich przedsięwzięć, dążących 
do pacyfikacji świata". 

„Czerwonak“ drukuje to zdanie pod 
` nagłówkiem: „słowa, które powinien 
słyszeć $wiat”, pisze, że są to „słowa 
ważkie, niri peine” , że wreszcie 
znaleziono „źródło zła". 

Otóż to „źródło zła" wykryte zosta- 
ło już przed paru miesiącami w projek- 
cie polskim, złożonym w Lidze Naro- 
dów. Cały świat zna już więc „źródło 
zła”, a mimo to nie zaprzestaje zbrojeń, 
a na Dalekim Wschodzie leje się krew 
bez przerwy. 

Państwa najbardziej zaborcze i uz- 
brojone od stóp do głów mogą mówić — 
i mówią tak — —że są „moralnie” roz- 
brojone, że nie mogą się jednak roz- 
broić fizycznie, dopóki inne państwa, 
dopóki sąsiedzi, nie rozbrołą się. Sta- 
wianie rozbrojenia moralnego, jako wa- 
runku rozbrojenia fizycznego, prowa- 
dzi do błędnego koła bez wyjścia i ró- 
wna się zaprzepaszczeniu sprawy Toz- 
brojenia. 


I Bank Polski 
ma już swego pułkownika 


Jeden z czterech wiceministrów Skar 
bu, p. Adam Koc został mianowany kə- 
misarzem rządowym w Banku Polskim. 

Teraz już wiemy poco zmieniono sta- 
tut Banku Polskiego, 


Czterdz estolecie 
„Naprzodu” 


W dniu 31 grudnia ub. r. „Nar 
przód“ krakowski ukończył 40 lat 
istnienia i z Nowym Rokiem rozpo- 
czął czterdziesty pierwszy rok swe* 
go wydawnictwa. 

Z okazji tego zaszczytnego Jubi- 
leuszu redakcja „Robotnika” składa 
bratniemu organowi gorące życze- 
nia. 


Moratorjum w instytucjach 


ubezpieczeniowych 
W najbliższych dniach odbyć się 


ma w Min. Pracy konferencja w. 
związku z istniejącym projektem TOZ- 
łożenia na lat 7 zaległości przedsię- 
biorstw przemysłowych, kupieckich, 
rolniczych i rzemieślniczych, powsta- 
łych z tytułu róeuregulowanych wkła- 
dek ai instytucjach ubezpieczenio- 


"Yedług tego projektu, spłaty za- 
ległości rozpoczęłyby się dopiero po 
upływie 3 lat. 

Projekt ten omówimy w jednym z 
najbliższych numerów, 

Narazie stwierdzamy, iż morato- 
rium to w żadnym razie nie może być 
zrealizowane kosztem świadczeń w 
bezpieczonych, anë poziomu lecz- 
nictwa. 
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5t-:szy dzień procesu brzeski 


Ostatni dzień mów obrony. Proces 
gbliżą się ku końcowi. Trwa już pięć- 
dziesiąt i jeden dni, a zainteresowa- 
nie nim nie słabnie, Przeciwnie. Nig- 
dy chyba sala Sądu Okręgowego nie 
widziała tylu ludzi co wczoraj. Ła- 
wy oskarżonych, obrońców, prasy — 
nadługo przed otwarciem rozprawy | 
szczelnie zapełnione. Dziennikarze 
zgromadzeni tak licznie, że nie mo- 
gą pomieścić się przy swych sto- 
łach. Przed barjerą siedzą i stoją a- 
dwokaci w togach, wszystkie przej- 
ścia zapełnione. — Za stołem sędzio- 
wskim licznie zajmują miejsca sę- 
dziowie i prokuratorzy. Wszystkie 
miejsca publiczności zajęte już na g0- 
dzinę przed terminem rozprawy. 
Bardzo wielu z powodu braku miejsc 
nie wpuszcza policją i woźni, Wywią- 


zują się utarczki słowne, dochodzi do |. 


różnych scen. 

Skąd to zainteresowanie? Skąd 
ten niebywały napływ publiczności? 
Oto gazety doniosły, że w dniu wczo 
rajszym przemawiać mają ostatni o- 
brońcy, adwokaci tej miary, co Leon 
Berenson i Eugenjusz Śmiarowski, 
których nazwiska w Polsce należą 
dziś do najgłośniejszych. 

* 


Za niewiele lat wczorajsze dwie 
mowy adw. Berensona i Śmiarow- 
skiego, staną się lekturą, z której u- 
czyć się będą młodzi prawnicy pol- 
scy. Będą one przykładem nietyi- 
-ko krasomóstwa, nietylko mądrości 
prawniczej, wszechstronnej wiedzy i 
talentu obrończego, ale będą też 
wzorem poczucia obywatelskiego, 
śłębokiej myśli politycznej i społecz- 
mej, wielkiego serca adwokatów- 


W PROCESIE CHODZI NIE O CEN- 
TROLEW, LECZ: O PPS. 
Szanowni panowie sędziowie, żalono 
się tutaj z odcieniem pewnej melancho- 
lji, że oskarżeni nie przyznali się d? 
winy i że nie poszli z pieśnią rewolu- 
cyjną na ustach do więzienia, a właści- 
wie nie dali porwać się do Brześcia. 
Zatroskane oskarżenie idzie w swem 
narzekaniu tak daleko, że współczuje 
gorąco tym zawiedzonym masom, któ- 
re dowiedziały się, że nikt nie pragnął 
zamachu, że były to tylko słowa, być 


może nawet groźne, ale nie rewolucyj- , 


ne, 
Dziwnym zbiegiem okoliczności te 
same zarzuty, prawie że w identycz- 


nych słowach, tym samym tonem czy- 
none pamiętamy ze strony wręcz prze- 
ciwnej, z takiej broszury, którą kolega 
Sterling załączył do sprawy; z broszu- 
ry komunistyrznej. Tam, po tamtej stro- 
nie te same pretensje istnieją i niezado- 
wolenie z tego, i atakuje się właściwie 
nie Centrolew, bo przecięż wiemy, że 
w tym procesie chodzi nie o Centrolew, 
ale o Polską Partję Socjalistyczną i ata- 
kuje się PPS, też za to, że rzucała tyl- 
ko słowa w tłum, że jako partja socjal- 
faszystowska nie zdobyła się na akt re- 
wolucyjny. 
WSPÓLNY JĘZYK. 
Czem to wytłumaczyć, dlaczego 
pretensje biegną z tych krańców, 
tych, którzy stoją na straży prawa i od 
tych, którzy naprawdę w to prawo i spo- 
łeczne i państwowe tak strasznie biją? 
Ja nie wiem. Chyba, że to jest zaraźli- 
we to obcowarie p. prokuratora Rau- 
zego z tą żółtą broszurą komunistyczną, ' 
chyba że „to wczytywanie się w takie | 
maksymy marksowskie i leninowskie, ' 
wpłynęło, że przejął się tym samym po- | 
ślądem, tym samym językiem w oskar- | 
żaniu tych nieprzyznających się rzeko- : 
mo zamachowców. | 
| 
| 
H 


te 


i 


WIDZIAŁOBY SIĘ CHĘTNIEJ PRAW- 
DZIWY ZAMACH, NIŻ FIKCJĘ... 
Odnosi się wrażenie, że to odgrodze- 

nie oskarżonych od tego wyimaginowa- 
nego zamachu sprawiło komuś rozcza- 
rowanie, że widziałoby się chętniej pra- 
wdziwe przygotowanie, prawdziwy za- 
mach, niż fikcję. Uprościłoby to niewąt- 
pliwie sytuację, dałoby to być może | 
okazję do zastosowania prawa łaski, jak 
to było z zamachem Sapiehy, miano- 
wanie kogoś z ławy oskarżonych amba- 
sadorem. 

A może jest coś innego w tem 
niezadowoleniu, Może to uprawn łoby 
do najdalej idącego rozprawienia się z 
E w RET ZP OD A PAGE OOP ZERA, 


Przy cierpieniach serca i zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i atakó 
plektycznych. naturalna woda gorz 
ciszka Józefa” zapewnia łagod 
" mienie bez nadwyrężania się. 


| 


f 
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społeczników, ludzi rozumiejących i 

wczuwających się w nurtujące prą* 

dy społeczne i przemiany dziejowe. 
xk 


Przy pulpicie obrończym, wśród 
skupionej ciszy staje adw. Leon Be- 
renson — „Ojciec ławy obrończej“'. 
jak go w sali sądowej nazywają. 
słusznie. Ten najwierniejszy z wier- 
nych nasz przyjaciel — jest duszą 
procesu, Nie opuścił ani na jedną 
chwilę przewodu sądowego. Nie spó” 
źnił się ani razu, nie wyszedł z roz- 
prawy przed jej zakończeniem. 
Wniósł do tego procesu swą wieiką 
wiedzę prawniczą, talent ogromny, 
długoletnie doświadczenie, pracę 
olbrzymią, całkowite zaparcie się 
siebie, zupełne oddanie się proceso- 
wi. Wniósł swe żywo tętniące, £go- 
rące serce. 

aa 

Świadkowie oskarżenia najbar- 
dziej obawiali się pytań adw. Beren. 
sona. Były jak błyskawica. Trafiały 
w sedno rzeczy: Dwa, trzy py- 
tania i świadek był „rozłożony”. 
Jakże dobitnie, ironicznie, czasem i 
złośliwie wykrywał kulisy p. Deman- 
towej „roboty” i okazywał w praw- 
dziwem, choć niezbyt piękmem świe- 
tle ludzi, na których oparli swe os- 
karżenie p.p. prokuratorzy, 

LJ 


* 
Trudno jest pisać o osobie mec. 
Berensona, chciałoby s'e napisać *o$ 
bardzo. serdecznego i dobre$>. 


Wszystko, co się napisze — wycho» | 


dzi jakoś blado wobec tego, co się 
czuje. i 

Więc krótko! 

Adw. Berenson bronił i jak świet- 


Proces jest aktem zemsty 


Mowa 


temi wszystkiemi stronnictwami, któ- 
re są traktowane w Polsce jak wróg 
wewnętrzny, do zadania im ciosu, do 
starcia ich na proch, do wpędzenia ich 
w podziemia, to wtedy droga byłaby 
czysta i wszystkie koncepcje, koncep- 
cje nawet samowładcze nie miałyby na 
przestrzeni państwa żadnej przeciw- 
wagi Myśl polska, myś! polityczna, o- 
pozycyjna byłaby wtedy zabita, 
ALE NADZIEJE ZAWIODŁY. 

Ale te nadzieje zawiodły, a nieprzy- 

znanie się stało się dla oskarżenia pra- 


wdziwem niebezp.eczeństwem, gdyż u- 
jawniło, w całej okropności to rozdar- 


cie społeczeństwa, duszę przeoraną, bó- , 


lem i cierpieniem, ujawniło polską naj- 
straszliwszą rzeczywistość, 
proces, nietylko rozprawa przyczyniły 
się do tego: przyczynił się przedewszy- 
stkiem akt oskarżenia, który otworzył 
drzwi i okna, by móc wszystko co Pol- 
ska w ciągu 5 lat przeżyła, złożyć nie- 
tylko przed Sądem, ale przed całym na- 
rodem. I nie pomoże tutaj autosugestja 
jednego z panów prok., że oskarżeni ne 
reprezentują tej dużej części społeczeń” 
stwa, że oni zostali wybrani przez mi- 
ljony, nie za pieniądze skarbowe, nie 
dzięki presjom administracyjnym, mie 
«dzięki śwałtom wyborczym, a dlatego, 
że im wierzono; nie pomoże to usypia- 
nie w kołysce własnego sumienia, że ci 


od | lepsi, mocniejsi są — tam, Nie, 


SPRAWA BEZ NAZWISK.. 


Wraz z tym spóźnionym żalem zwią- 
zały się rozważania na temat nazwy te- 
go procesu. Żadne z określeń obrony 
nie podobało się panom oskarżycielom: 
wszystko skrytykowali, ale własnej 


Nietylko . 


przez siebie ukutej nazwy nie dali, Cze- . 


mu? P. Prok. Grabowski ujmuje zja- 
wiska, charakteryzuje ludzi, winy, ale 
tutaj nie zdobył się na ujęcie w jednem, 
w dwu słowach tego, co przykuwa do 
siebie uwagę nietylko Polski, ale i świa- 
ta, P, Prok. Grabowski uważa jedno tyl- 
ko z tych wszystkich, dawanych tu o- 
kreśleń, że jest to proces pierwszy, bo 
nawet wątpi czy ostatni, Tak jest, Pier- 


wszy, bo te dwa zamachy, które myś- | 


my przeszli, my Świadkowie, te dwa 


nie widziały światła. Trzeci — i P. Prok, | 
wątpi i przypuszcza, że to nie jest os- | 


tatni, Ale mam wrażenie, że po tym 
pierwszym, to się wszystkim odechce 
takich procesów, ale przedewszystkiem 
eskarżeniu. Więc jaki on jest? Nie jest 
dziejowy, nie jest procesem najlepszych 
ludzi, więc jaki? a może jest on bez- 
imienny? bezimienny, aczkolwiek w ak- 
cie oskarżenia figuruje 11 nazwisk — 


właściwie miało być 13, taka szczęśliwa | 


dla kogoś feralna liczba, Ale s'ało się 
inaczej i dwa odpadły. Jedenaście, zły 
„omen, ale nie dla nich. 

Zamiast tych oskarżonych mogliby sie- 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 3 stycznia 1932 


nie bronił Montwiłła - Mireckiego, 
bronił Jana Kwapińskiego, bronił wie 
lu, wielu naszych towarzyszy, dzia- 
łaczy i bojowców za czasów rosyj- 
skich. Bronił wiedzą, słowem i ser- 
cem. Był i jest Sprawie wierny i 
bez reszty oddany, Dziś broni, a rə- 
czej z ogniem oskarża dylgaturę w 
procesie brzeskim, 
w 
LO 

Mowy adw. Berensona charakte- 
ryzować nie trzeba. Mówi sama za 
siebie, czytelnik przeczyta ją z za- 
partym oddechem i sam osądzi. Z 
niebywałą siłą słowa i przekona- 
nia, w słowach mocnych i ostrych, 
jak stal, piętnował obecne stosunki, 
Podziw wywołał dla swej męskiej 
odwagi cywilnej.  Dokumentalnie, 
logicznie stwierdził że Brześć — to 
był akt zemsty politycznej, że proces 
ten jest próbą, nieudałą zresztą, je- 
go usprawiedliwienia, że oskarżenie 
o spisek i zamach zostało „dorobio- 
ne' dużo później po porwaniu po- 
słów i osadzeniu ich w Brześciu, że 
cały ten „wyczyn” z września 1930r. 
miał na celu zastraszenie społeczeń- 
stwa w okresie wyborów i zems:ę 
nad przeciwnikami politycznymi 

Przy sposobności dostało się ».p. 
prokuratorom, Ostrze słowa adw. 
Berensona dotkliwie może zranić, 
choć niódy nie jest używane w sto- 
sunku do tych, którzy na cięcie s'e 
zasłużyli. f 

Mocno brzmiało zakończenie, za- 
biły serca wszystkich, gdy mówca 
silnvm głosem kończył: 

„Jeżeli hańbą Polski jest Brześć, 
to niech triumfem będzie Sąd". 


FA 


Chlubą palestry polskiej jest adw. 
Eugenjusz Śmiarowski. Nietylko pale- 
stry, ale też. świata politycznego i 
kulturalnego Polski.  Niestrudzony 
obrońca więźniów politycznych za 
czasów zaborczych, działacz i były 
poseł ludowy, odgrywał wybitną ro” 
lẹ polityczną w okresie niewoli i Pol- 
ski Niepodległej, Człowiek wielkiego 
rozummi, wielkiej wiedzy, szlachet- 
nych uczuć i złotego serca, 

Przez piękne swe życie adw. Śmia- 
rowski najwięcej sił swych oddał 
walce o wolność Człowieka i Obywa” 
tela, On wszak jest duszą Ligi Obro- 
ny Praw Człowieka i *Obywatela. 
Wielu, wielu ludzi w Polsce z miłoś- 
cią i wdzięcznością wspomina jego 
imię. . 

+» 

To też, gdy zgórą przed rokiem 
nad Polską zawisła zmora Brześcia, 
adw. Śmiarowski stanął w pierwszym 
szeregu tych, którzy brzeskiej hań- 
bie walkę wypowiedzieli i prowadzi- 
li. Historyk kiedyś szczegółowo opi- 
sze, co zdziałał adw. Śmiarowski w 
czasie i po aresztowaniu posłów, — 
Dziś nie pora jeszcze o tem pisać. 

To też, gdy ci więźniowie brzescy 
zasiedli na ławie oskarżonych, nie 
mogło wśród ich obrońców zabrak- 
nąć tego, który tak bardzo z ich lo- 
sem był związany, 

Choroba nie pozwoliła adw. mia- 
rowskiemu wziąć udziału w począt- 
kach przewodu sądowego. Istniała 
cbawa, że rekonwalescencja nie po- 
sunie się szybko naprzód. Lekarze 
odradzali wielkiemu obrońcy branie 
czynnego udziału w obronie. Zżymał 


politycznej 


adw. Leona Berensona 


dzieć inni, o innych nazwiskach, twa- 


rzach, przeszłości, mocy ducha, ale pro- 
ces, jego przebieg, zeznania, oświetlenie, 
namiętności tam i tu wszystko byłoby 
jednakowe, nicby w tym procesie nie 
zmieniło się, a przedewszystkiem nie 
zmieniłby się stosunek społeczeństwa 
do miego. 3 
IRZY AKTY DRAMATU 
BRZESKIEGO, 

Muszę przyznać, że postępowanie 
Pp. Prok. jest bardzo logiczne, bo cały 
rozwój wypadków, usprawiedliwia tę te- 


zę bezimienności, Pamiętajmy, że ma- | 


my do czynienia z dwoma aktami pro- 
cesu, tego dramatu brzeskiego: z por- 
waniem i ze sprawą wszczętą z art, 
100, To są dwa akty. Trzeci będze pi- 
sany później. Gdy pierwszy akt został 
odeśrany w płaszczyźnie indywidualnej 
i miał na względzie określone jednost- 
ki, które w tej walnej bitwie w danej 
pozycji chciano złamać, zniszczyć: akt 
drugi powstał — że tak powiem — w 
okresie spokojniejszym — pod pewnym 
przymusem, gdyż reżyserja życia pol- 
skiego nie mogła widać zadowolić się 
jednoaktówką... . 


DO ZŁODZIEJASZKA STOSUJE SIĘ 
PRAWO — DO NICH NIE! 

To zanalizowanie pierwszego etapu i 
przeciwstawienie go ostatniemu, zwią- 
zanemu z dalszym rozwojem wypadków 
pozwoli nam uplastycznić i udowodnić 
bezimienność tego procesi 

Zacznę od porwania, i proszę mi wie- 
rzyć, gdy używam tego słowa, to nie 
dlatego, by budz ć niepokój w duszach, 


niedołączone do akt papierki, Jeden 
przyniósł okólnik (prawda, że sfałszo- 
wany), drugi jakąś odezwę, ale każdy 
coś z kieszeni, które się tak nie podoba- 
ły P. Prok. Grabowskiemu wyciągnął. 
Ale tych dokumentów nie wyciągnął z 
kieszeni: ani p. Kawecki, który miał 
‘tyle czasu, ani Urząd Prokuwratorski, któ 
ry miał tyle czasu; nikt tych dokumen- 
tów nie dołączył, Dlaczego? bo niewąte 
pliwje w tych dokumentach jest taka 
treść, którą obala twierdzenie, że os- 
karżene o zamach figurowało w dniu 
porwan'a posłów. Gdyby na tych naka- 
zach, to co jest elementarnym zwycza* 
jem, było napisane, że porywa się, wy- 
wozi, aresztuje, dlatego, że są oskarże” 


mi o zamach art, 100, tak, jak w każ- | 


dym nakazie jest i być winno, toby te 


nakazy zostały złożone. Niezłożenie, u- , 


tajenie jest odpowiedzią na to, że w 
chwili porwania posłów oskarżenia z 
art. 100 nie było. 

Jest pewien dokument w aktach, 
który -przychodzi w sukurs tej mojej 
tezie, nie tylko tezie, ile pewności. Jest 
to pismo b. Prok. tego Sądu. Prze- 
syłając akta do Sędziego Śledczego, by 
ten przesłuchał oskarżonych, pisze ten 
b. Prokurator: „Przesłuchać na okoli- 
czności. sprawy", ale jakiej? czy o wek- 
selkach, czy o szantażu, o strzelanie do 
policji, czy o zamach na całość pań- 
stwa? — te artykuły on umiał, pamię: 


' tał, ale wymienić artykułu, z którego 


, jest niepotrzebne. 


by wzbudzić niesamowite uczucie odra- | 
zy i malować tę scenę hańby, która na- , 


zawsze pozostanie, Nie, ale jak inaczej 
nozwaąć taki stan faktyczny, kiedy w 
stolicy kulturelnego państwa chwyta się 
kiikanaście osób, co tchu wywszi się 
w nieznanym kierunku, by osadzić w 
twierdzy i to nie byle jakiej, 
Zaglądamy do akt, Szukamy, kto po- 
wziął tą decyzję szatańską, zgodnie z 
jakim przepisem, zgodnie z czym roz- 
kazem? Głuche milczenie. Gdzie są na- 
kazy? kto podpisał, kto wykonał tnzść 
tych nakazów? Tajeranica, Jeżeli zgo- 
dnie z prawem, to czemu ukrywają? 
Sąd stwierdził, że tych dokuuaentów w 
aktach niema, p. Kawecki usiłował 
wziąć na siebie odpowiedzialność za to, 


mówił, że przez niedopatrzenie nie za- , 


łączył tych dokumentów, ale p. Ka- 
wecki wziął na siebie nawet za dużą, 
jak na Dyrektora Departamentu odpo- 
wiedzialność, Całą odpowiedzialność, 
całe odium za Brześć chciał wziąć ną 
siebie — tak przynajmniej tu mówił, ale 
miał około 2-ch miesięcy czasu na przy- 
słanie aktu do Sądu, i 

Panowie pamiętają, urzędnicy policyj- 
ni, wywiadowcy, asp'ranci, komisarze 
przynosili ze sobą różne zapomniane, 
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Premier Rządu jest porwany do Brze- 
ścia, tego artykułu się nie wymienia, to 
To było potrzebne. 
tylko że tego artykułu w tej chwili nie 
było i dlatego Wysoki Sądzie twierdzę, 
że w chwili wywożenia ludzi do Brześ- 
cia oskarżenia z art, 100 nie było. 

P. Prok, Michałowski w dokumencie, 
który przejdzie do historji — dodaje, że 
„ludzie zostali zatrz: mani, osadzeni w 
Brześciu”, ale też nie odpowiada, kto, 
kto zatrzymał, kto polecił wywieść? 
chociaż to stosuje się nawet do złodzie- 


jaszka, którego łapie się na ulicy i o- | 


sadza w policji ale i tam figuruje, kto 
polecił go zatrzymać: do złodziejaszką 
stosuje się prawo, ale do nich wyjętych 
z pod prawa, nie stosuje się nic. 


NIESŁYCHANA UPRZEJMOŚĆ. 


Zastosowano tylko dowód niesłychanej 
uprzejmości. Kiedy, według prawa jest 
wymagane, by ten zatrzymany człowiek 
został dostarczony do na/pliższego sę- 
dziego śledczego i ten sędz a śledczy de- 
cyduje, czy go mają trzymać w więzien u, 


| 


i 
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czy zwolnić, czy! to co ten poczciwy sę . 


dzia śledczy w Brześciu powinien był 
zrobić, jako najbliższy sędzia śledczy 
tam nad Bugiem, to jego nie zawiado- 
miono, Nie sprowadzono tam do niego 
11 czy dwudz'estu kiku ludzi, ale za to 
do nich przywieziono sędziego śledczego, 
którego nazwisko za dobrze jest wszyst- 
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się i gniewał, Nie słuchał lekarzy. Po 
stanowił stanąć na stanowisku, wy” 
rywał się z domu do Sądu. Na szczę 
ście i ku radości wszystkich oskarżo- 
mych i ich licznych przyjaciół zdro- 
wie adw. Śmiarowskiego znacznej u- 
legło poprawie. I wygłosił swą 
wczorajszą wspaniałą mowę. Wygło- 
sił ją z temperamentem, z uczuciem 
człowieka do głębi przejętego temi 
zmaganiami politycznemi, społeczne- 
mi i moralnemi, jakich — między 
dwoma światami: obozem dyktatury 
i obozem demokracji — widownią 
jest Polskia cała, a jakie retrospek- 
tywnie w ciągu dwuch z górą miesię- 
z przesunęły się przez salę pałacu 
aca, 


Lok. 
+ 

Z niestłychaną starannością zebrał 
i poklasyfikował materjał z przewo- 
du sądowego adw. Śmiarowski, Na 
podstawie tego materjału wykazał, 
jak czcze, jak nieszczere były hasła 
przewrotu majowego. 

Nigdy nie było tak okropnych, 
moralnie niskich stosunków politycz- 
mych, jak dzisiaj! 

Temu wszystkiemu przeciwstawić 
się chciał Centrolew. On chciał u- 
sunąć dyktaturę demoralizującą i de- 
zorganizującą życie w Polsce; on 
stanął w obronie gwałconego prawa 
i konstytucji. Czyż za to wszystko 
jego przedstawiciele mają być ska- 
zani? 

Na wysokie szczyty moralne pod- 
niósł swe przemówienie adw. ŠŚmia« 
rowski, czarując słuchaczy nie tylko 


pięknem swego słowa, ale głebią 
swych myśli i uczuć, s-k. 


kim znane. Tak ta uprzejmość poszła 
daleko. Prawda, że ten sam sędzia śled- 
czy później... 

Przew.: Panie adwokacie to ustalone wszy 
siko nie jest, proszę o tem nie mówić. 

Głosy na ławach oskarżonych; ale to jest 
prawda! 

Przew.: Oskarżeni nie mają prawa odzy- 
wać się, zostaną usunięci, jeśli będą zacho- 
wywać się niewłaściwie, Panie adwokacie, 
proszę mówić tylko ustalone fakty, na co 
innego nie pozwolę. 

Adw. Berenson: / le, Wysoki Sądzie, sę” 
dziego śledczego przywieziono i w tem 
nawet, że. go tam przywieziono, widzę 
dowód popierający moje twierdzenie, bo 
ten prowincjonalny sędzia śledczy nie- 
wątpliwie chciałby, żeby mu pokazano 
jakieś dochodzenie, jakieś papiery, ja- 
kieś oskarżenie, ale wówczas trzeba by- 
łoby tego prowincjonalnego człowieka 
wtajemniczać we wszystko, I dlatego 
pośwałcono ten art. 168 i sprowadzono 
takiego, k'óry — rzecz oczywista — znał 
kulisy sprawy. 

Przew.: Panie adwokacie zwracam uwa 
ge, że żadnego pogwałcenią w tem dopatrz 
się nie można, że przyjechał sędzia śledc 
Demant. Nie można mówić w ten sposób, 
dopuszczone się gwałcenia, kiedy żadn 
pogwałcenia nie stwierdzono, Proszę wy 
żać się oględnie, 


W CHWILI PORWANIA ZARZUT Z 
MACHU NIE ISTNIAŁ, 

Adw. Berenson. Brak w aktach nak: 
zów, zawierających tajemnicę porwaniń 
postów. Treść tego pisma i to, co Wysoki 
Sąd nazywa, że to nie jest pogwałcenie 
art. 168, to wszystko świadczy według 
nnie, że zarzut zamachu nie istniał w 
chwili porwania posłów. Ukazał się on 
porąz pierwszy w protokóle przesłucha- 
nia więźniów, ale w dziwnie żenującem 
ten artykuł towarzystwie, bo w asyście 
art, 154, Jest to taki sam widok, jakgdy= 
by oskarżony o zabójstwo z broni palnej 
miał jednocześrie oskarżenie o posiada- 
nie broni bez zezwolenia władz admini- 
stracyjnych. Jest to jakgdyby góra i mysz 
I całą groteskę tego zestawienia zama- 
chu stanu i znieważenia władz rządo- 
wych, całą groteskę wyjaśnia tylko jed- 
no przypuszcze-ie, że zarzuty były tak 
błahe, dowodów tak nie oyło, że trzeba 
było się już wtedy w zaraniu „nocy na- 
rodowych" asekurować, bo sobie tak 
myślano: nie uda s'ę zamach, to może 
skażemy za znieważanie urzędów, 

Przew To są dowolne przypuszczenia, na 
niczem nie oparte, ; 

Adw, Berenson; Jeśli oskarża się z art. 
100 į 154, to takin twierdzenie moje jest | 
ugruntowane. I sąd się przekoada, że ozQ 
jest ugruntowane, gdy stwierdzi, że PP: 
Witos i Kiernik byli oskarżeni z tego 
samego artykułu za swoje PE i 
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stawiania artykułów żrobiono i to, że 
panów Witosa í Kiernika między innymi 
i za to trzymano w więzieniu, bo oskar- 
żano ich z art. 154 kodeksu rosyjskiego. 


ZABEZPIECZENIE LUDZI WEDŁUG 
ROZKAZU A NIE WEDŁUG PRAWA. 


Już w toku samego procesu, miałem 
zaszczyt zwrócić uwagę na ten niezrozu 
miały zupełnie, łagodny stosunek władz 
do „zamachowców“, u których nie do- 
konano rcwizji. Nikt nie interesował się 
tem, co zawierały ich mieszkania, szu- 
flady, a przecież'pełno było opowiadań o 
broni i bombach w gmachu sejmowym. A 
można było zaspokoić ciekawość wtedy, 
kiedy się bez nakazu, w nocy, w otocze- 
niu policji, żandarmów dobijano do tych 
mieszkań i zabierano ludzi. P, Kawecki 
usiłował wyjaśnić tę niemiłą dla siebie 
sytuację, bo rozumiał, że to pomniejsza, 
ośmiesza powagę zarzutów i mówił pa- 
mom, że rewizja trwa zadługo i dlatego 
mie robiono rewizji. Później sam zrozu- 
miał, że to jest nonsens, więc zmienił tę 
pozycję i mówił, że nicby wogóle nie 
znaleziono. Nie chciano nawet szukać 
wspólników, nie chciano szukać żad- 
nych dokumentów, planów, nic. Ma. się 
niezłomne przekonanie ra podstawie 
tych kilku punktów, które pozwoliłem 
sobie przedłożyć, że nie zależało niko- 
mu na wykryciu materjalnych dowodów 
Szło jedynie o zabezpieczenie ludzi, 
według rozkazu, a n'e według prawa, 

Jak hojnie szafowano temi artykuła- 
mi, świadczy to, że nawet ludzi, nie ma- 
jących nic wspólnego z tem  oskarże- 
niem, działających het tam, na krań- 
cach Małopolski Wschodniej, takiego 
Celewicza, też pociągnięto z art. 100 i 
101. Ten pośpiech był tak wielki, że 
nie zaglądano, nie szukano, co czło- 
wiek robił, tylko art. 100 i 101, a poza 
tem nic. Tak wyglądają rozumowania 
prawnicze i faktyczne. 


KOMENTARZ. DO WYPRAWY 
BRZESKIEJ. 


Ale w tej sprawie mam jeszcze coś 
innego, jak w świecie prawodawstwa 
mamy urzędowych interpretatorów, któ 
rzy prawo tak czy inaczej interpretują, 
tak w związku ze zjawiskami państwo- 
wemi mamy komentatorów, właściwie 
mie komentatorów, lecz jednego komen 
tatora. -Okres powojenny to stworzył, na 
co by sobie nikt nigdy przed wojną nie 
pozwolił... Otóż, takim komentarzem 
do wyprawy brzeskiej jest wywiad z 
dnia 14 września roku 1931, Mówiono 
tu o nim obszernie, ale ponieważ to do- 
tyczy mojej tezy, ja pozwolę sobie, acz- 
kolwiek nie jestem zwolennikiem wy- 
wiadów, szczególnie takich, pozwolę 
sobie go przeczytać, gdyż stawia on 
kropkę nad i, Jest to według mnie naj- 
lepsza decyzja, umarzająca sprawę. Gdy 
b; sędzia śledczy z niej skorzystał, to 
byśmy już nie siedzieli tego 51-tego dnia 
w sądzie, 

Zaczyna się on od tego, że jeszcze 
przed rozwiązaniem sejmu, gdy posłowie 
byli istotnymi posłami, a nie byłymi, 
wpływała dość wielka ilość karnych 
Procesów, wytaczanych przez prokura- 
turę różnym posłom, i z bardzo różnych 
powodów. Mają pp. cdpowiedź, że wpły 
wały już od dłuższego czasu, różne kar- 
ne sprawy, doniesienia od prokurato- 
rów i że to wszystko dotyczyło okresu, 
poprzedzającego — rzecz oczywista — 
rozwiązanie sejmu. Więc pierwsza rzecz 
na którą trzeba sobie odpowiedzieć: 
czy na tych posłów, którzy są oskarże- 
ni o zamach, czy na nich w okresie, po- 
przedzającym rozwiązanie sejmu, wpły 
nęło chociażby jedno doniesienie karne 
z oskarżeniem artykułu .100 czy 101? 
Bo jeśli jest mowa o tem, że to wpły- 
wało jeszcze przed rozwiązaniem, to 
rzecz oczywista, takie oskarżenie po- 
winno było w aktach, w tych 17 to- 
mach figurować, takie don'esienie mu- 
siało tam być. I nasi przedstawiciele u- 
rżędu prokuratorskiego, którzy znają te 
17 tomów na pamięć — 3 

P. Grabowski (półgłosem): Rauze zna 
na pamięć, ja — nie, 

Adwokat Berenson: „tu napewnoby 
sądowi wskazali, że na tej i na tej stro- 
nicy jest, że p. Libermana i p. Witosa, 
już przed rozwiązaniem sejmu trzeba 
było nakryć z art, 100 czy 101. 

Tego niema. Na to jest jedno wielkie 

milczenie. Dlatego też mówi wywiad: 
` „odrazu zdecydowałem po rozwiązaniu 
sejmu wykorzystać ten normalny czas, 
gdy posłowie są zwryczajnymi obywate- 
lam‘, aby choć raz w Polsce postawić 
sprawiedliwość wymierzaną przez sądy 
na normalną drogę”. To się bardzo chwa 
li. Dobrze „Dlatego tekż kazałem ze- 
brać poruszone przez prokuratora spra 
wy". Wiemy o tem co się mówiło, tu 
były takie okólniki. „I wie pan, nazbie- 
rało się ich ogromnie dużo, Niestety na 
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w Małopolsce, gdzie art. 154 nie ma ża: y wet karząca ręka sprawiedliwości nie 
dnego zastłosowan.a. W tym pośpiechu | może dać sobie z tem rady“. Na 11-tu 


ludzi to jest mało. „Nie mogę powie- 
dzieć zupełnie ściśle za co właściwie 
ten czy inny pan jest ścigany przez 
sprawiedliwość, gdyż przy każdem na- 
zwisku sprawiedliwość stawia paragra- 
fy i artykuły karne, których ja nieste- 
ty nie znam. Wiem tylko, że są one bar- 
dzo rozmaite", Art. 100 i 101 to — nie- 
wielka rozmaitość! 

„I sama liczba tych paragrafów jest 
znakomicie wielka”. W tym wypadku 
jest ona skromna. 

„Także musiałbym mieć ciągle do 
czynienia z kodeksem karnym, co nie 
jest moim obowiązkiem”. Rzecz oczy- 
wisła, jest to obowiązkiem ministra spra 
wiedliwości, ale dodaje: 

„Są tam strzelania do policji, macher- 
ki z wekslami, oszukaństwa i szantaże, 
No i tym podobne paskudztwa”. 

A zamach na państwo, na całość pań- 
stwa, a spisek rewolucyjny — gdzie 
jest? Gdzie? 

14-$o września. Postawiono już w stan 
oskarżenia 10-tego, czy 11-tego — czy 
12-$o. Ziemia pod Polską się trzęsie i 
premjer o tem nic nie wie. Premjer tyl- 
ko o tem wie, że jest strzelanie do poli- 
cji, macherki z wekslami, oszukaństwa 
i szantaż, Wysoki Sądzie, to jest ko- 
mentarz, to jest decyzja umarzająca, jak 
mówiłem, 

I co powiemy? Że premjera wprowa- 
dzono w błąd, że premjerowi chciano 
oszczędzić nerwów, że nie chciano mu 
powiedzieć, że spisek jest, że pp. Witos, 
Liberman i ci wszyscy gdzieś ukryci 
chcą podciąć istnienie państwa, że za- 
mykano na to oczy, że odcinano pre- 
mjera od tego co jest, nie premjera, te- 
go „największego człowieka” odcina- 
nano od wszystkiego co jest prawdą? 
Zakończenie: „Aresztowania są zatem 
pod względem wyboru dość wypadko- 
we”. Nie wina decydowała, lecz wypa- 
dek. 

„Mógłbym wybrać co piątego, co 
dziesiątego”. Tak w średniowieczu wy- 
bierano tych jeńców, których trzeba 
było zniszczyć co piątego, co dziesią- 
tego, co dwudziestego, Tak próbowano 
i tak możnaby robić. Słusznie, bo gdzie 
niema oskarżenia, gdzie jest tylko po- 
strach, tam — rzecz oczywista — wy- 
biera się tylko co piątego, co dziesiąte- 
go. Przykład trzeba dać. 

POWSTAŁY PRZECIW SOBIE DWIE 
SIŁY W POLSCE. 

Kiedy cała obrona doszła do przeko- 
nania, że oskarżenie o zamach nie ist- 
nieje, to musieliśmy dać sobie odpo- 
wiedź, a zresztą nietylko sobie, czem 
wytłomaczyć ten akt, który świadkowie 
wszyscy nazywają aktem przemocy. 
Czem? Musieliśmy zacząć badać to pię- 
ciolecie życia Polski, od czasu, kiedy 
to czerwone słońce majowe nad Polską 
zawisło. Zaczęliśmy badać jak się roz- 
wijały wypadki. Nie będę trudził uwagi 
Sądu, ale tylko to twierdzę, że powsta- 
ły przeciw sobie dwie siły w Państwie, 

Jedna to była ta, którą reprezentują 
wszyscy świadkowie odwodowi, którą 
reprezentują wszyscy oskarżeni, która 
reprezentują dużą, dużą część duszy 
polsk'ej. I ta część społeczeństwa, ży- 
Jąca, patrząca się na wszystwo, odczu- 
wająca to wszystko, co się dzieje w kra 
ju, doszła w głębi swojego sumienia do 
takich wniosków: Konstytucja w Pań- 
stwie to bękart, którego się kopie. 
Skarb w Państwie bez kontroli w pro- 
mieniu wpływów rządowych,  Instytu- 
cje prawodawcze oplute i pohańbione. 
Wybory stały się igraszką cudów, wol- 
ność prasy jest, ale pod warunkiem, że- 
by milczała, Prawo zgromadzeń — wszy 
siko uzależnione od widzim'się jakie- 
goś pałkarza, jak tutaj mówiono. Są- 
downictwo zagrożone w niezawisłości. 
A nad tem wszystkiem góruje wola je- 
nego człowieka, który, jak mówi, cy- 
towany Antoni Anusz, posiada tyle wła 
dzy, ile tylko chce i zdobył sobie naj- 
większe prawo stanowienia o tem, jaka 
forma ustroju Państwa winna w Polsce 
panować. Poza tą siłą, tem otoczeniem 
i tem, co Thugutt nazywa drużyną, 
wszyscy inni, którzy z tytułu swego po- 
wołania, przeszłoświ, patrjotyzmu, przy- 
sięgi ośmielają się kwestjonować to pra- 
wo, albo nie daj Boże atakować, wszy- 
scy dopuszczają się ublíżenia osobiste- 
go, ręce ich mają zapach, traktuje się 
ich jako wrogów reżimu, i tych ludzi, 
polityków działaczy społecznych, nau- 
kowców, intelig+ntów, pisarzy zepchnię 
to do kategorji obywateli drug'ej klasy, 
zrobiono z nimi to, co w Bolszewji zro- 
biono z burżuazją i z mieszczaństwem, 
pozbawiono ich prawa udziału w życiu 
państwowem. 


LUDZIE, KTÓRZY GRALI O ŻYCIE, 


Tak wyglądała ta sytuacja. Jak'e mo- 
gło być wyjście dla rządu, który nie 
miał większości? Czy móć” dalej trwać 


ten rząd, czy mogło to bez końca trwać 
wtedy, kiedy wisiały ponad głową licz- 
ne przykre rzeczy? 

Ten Sejm nie mógł trwać, musiał być 
inny, musiał być odpowiedni. A jaki 
mógł być odpowiedni? Czy mógł być ta- 
ki sam rezultat, jak w 1928 r., czy mo- 
żna było dopuścić do tego, żeby więk- 
szość opozycyjna wróciła dð Sejmu w 
tej samej liczbie, a może powiększona? 
Rząd wiedzał, że jeżeli będzie siejm 
taki jak w 1928 r. to wypłynie sprawa 
Czechowicza, to będzie wyrok Trybu- 
nału, a był on właściwie przesądzony, 
a wyrok w sprawie Czechowicza ozna- 
cza dalsze pociąganie, takie pociąganie, 
o którem tu była mowa, które się nie 
kończy na ministrach i premjerach. Wy- 
tworzyła się zatem sytuacja dla śrupy 
rządzącej bez wyjścia, Musiano pójść va 
banque, to była gra o życie, Jak popro- 
wadzić grę o życie wtedy, kiedy ma się 
do czynienia z takim instrumentem, ja- 
kim jest parlament? To są stare met- 
dy i nie trzeba być nawet Machiavellim, 
który swoim książętom włoskim mówi: 
„zostaw ludowi dowoli ' wybory, ale 
czuwaj i panuj nad ich rezultatem”, Nie 
trzeba być nawet Machiavellim, trzeba 
być uczniem szkoły Badenięgo, trzeba 
mieć trochę przeszłości małopolskiej, 
trochę ludzi i ich wyrobienia i ma się tę 
rzecz gotową. Ale to nie jest rzeczą 
wystarczająca, dlatego, że przy nastro- 
jach opozycyjnych, przy podniesieniu 
się fali niezadowolenia już te normalne 
przedwojenne metody wyborcze nie za- 
wsze się udają, Nie można mówić, że to 
są 100%-owe rzeczy pewne, trzeba cze- 
śoś innego. 


METODA POSTRACHU. 


Metoda postrachu, której wyrazem 
były te wybory w Polsce, idzie od maja, 
od pamiętnego bata, o którym tak du- 
żo mówiono na pewnej herbatce, To 
lżenie opozycji, to deptanie przeciwni- 
ków, to poniewieranie, to było przygo- 
towanie, to były te wstrząsy podziem- 
ne, zapowiadające jaknajdalej idący w 
swojej potędze rozwój tej metody po- 
strachu Metoda postrachu ma dwa 
rozgałęzienia, Jest metoda  postrachu 
ną krótką metę, t. zn. bić odrazu. Jest 
metoda postrachu na dłuższą metę, któ- 
ra doprowadza społeczeństwo do bez- 
czynności, do uwiądu, do marazmu, O- 
tóż ten postrach, który widzimy w tych 
przygotowaniach, w tym szeregu wy- 
wiadów, które przed wyborami szły od 
27 sierpnia 1927 r., — to wszystko szło 
tak, żeby doprowadzić do wybuchu w 
postaci tej metody postrachu doraźne- 
go. 

Ta metoda postrachu doraźnego na 
to, co nazywano w wywiadach „partjów 
kawałek”, ta metoda postrachu, która 
szła od maja 1926 r., najwyższy szczyt 
miała w początkach września 1930 r. 
Rozumieli to dobrze ci, którzy czuli od 
kiiku lat, że są na indeksie życia pań- 
stwowego, że ta rzecz musi nastąpić. 
Najlepszym dowodem i dokumentem hbi- 
storycznym jest list p. Libermana, któ- 
ry tak to wszystko opisuje, tak to 
wszystko przewiduje, bo przecież poli- 
tyk tej miary, co Liberman, przygląda- 
jący się wszystkiemu, odczuwający to 
lepiej, niż my, musiał tę rzecz wyczuć. 
I kiedy się zbliżył ten wrzesień, to 
rzecz oczywista, wszyscy zrozumieli, że 
wybory muszą wypaść na dobro obozu 
rządzącego, bo gdyby nie uzyskał więk- 
szości, to musiałby ` dokonać. czynów 
śwałtowniejszych, musiałby iść według 
wskazań tych, którzy nawoływali do o- 
łowiu i do pałek, bo miałby tę samą 
większość, znowu Trybunał Stanu i zno- 
wu te wszystkie straszne rzeczy. Nie 
chciał tego mieć, więc musiał bić i bił 
Brześciem. 


RÓŻNORODNOŚĆ TWARZY, NA. 
ZWISK I DUSZ. 

Kiedy się przegląda te wszystkie na- 
zwiska -zwiezionych do Brześcia po- 
słów, to w pierwszej chwili ma się wra- 
żenie czegoś różnorodnego, czegoś nie- 
skoordynowanego, czegoś, co robi wra- 
żenie jakiejś mozajki. Kiedy szukaliśmy 
tych przywódców, tych asów Centrole- 
wu, którzy należeli do wszystkich ze- 
brań, decydowali, widzieliśmy ich wszy” 
stkich tutaj, ale nie na ławie oskarżo- 
nych, Następnie są tacy, którzy nic 
wspólnego z Centrolewem nie mieli, 
odbiegali od niego krańcowo, aczkol- 
wiek wszyscy dziś są solidarni w nie- 
nawiści do tego, co się dzieje. Są tacy 
którzy nie byli posłami, jak Popiel, któ- 
ry od 1927 r. nie był posłem. Są Ukra- 
ińcy, których sam djabeł nie posądzi o 
jakąś wspólną akcję z „Piastem“, To 
jest na pierwszy rzut oka bezładna mie- 
szanina, różnokolorowe paseczki, co 
się ną wsi nazywa szmaciakami, koł- 
drą czy kapą z różnokolorowych resz- 
tek uszytą, Tak na pierwszy rzut oka 
wygląda ta mapa ludzka, uiożona w 
Brześciu Dopiero kiedy przeczytamy 
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ten komentarz, o którym mowa i ko- 
mumikat PAT-a z 11 września, to wte- 
dy się widzi, że to wszystko jest nie- 
skoordynowane, że to wszystko nie 
miało żadnego określonego na pierw- 
szy rzut oka planu, że to jest taka róż- 
norodność twarzy, nazwisk i dusz. Ale 
w tym przygodnym wyborze, w tem 
wszystkiem tkwi system. 
SYSTEM W CHAOSIE. 

A jaki system? Dopiero dobre wczy- 
tanie się w komentarz do życia Polski 
daje na to odpowiedź, Panowie sędzio- 
wie to zrobią, przeczytają į zobaczą, że 
trzeba było przedewszystkiem dać żer 
ulicy, tej ulicy, która od dłuższego cza- 
su już była karmona i bawiona wido- 
wiskiem potwornem, ośmieszaniem, plu- 
śawieniem posłów jako złodziei. Trze- 
ba było tak to przedstawić, żeby każ- 
dy człowiek, plączący się po ulicy, sie- 
dzący w kawiarni, odrazu powiedział: 
dobrze tak tym złodziejom, Trzeba by- 
ło przedewszystkiem kompromitować 
czemś, co ma zapach kryminału. I zna- 
leziono wśród posłów swojego człowie- 
ka, byłego wójta Baćmagę, który miał 
karną sprawę za jakieś sprzeniewie- 
rzenie na wójtostwie. Wreszcie był je- 
den przestępca karny. Drugiego też zna- 
leziono ze sprawą na tle karnem wyni- 
kającą na tle stosunków handlowych, 
Kwiatkowskiego. Trzeci to był ten, któ- 
remu karnę sprawę wytoczono dopiero 
w wilję jego zeznania tutaj, Popiel, a 
czwarty to był ten o którego karnej 
sprawie się mówiło, ale o której nic się 
nie wie, Korłanty. Znaleziono „4-ch kry- 
minalistów*, jak się pisze w wywiadzie 
i ulica była zachwycona, 

Następnie trzeba było nadać specjal- 
ną barwę i specjalny posmak, połączyć 
socjalistów z tymi, których oni na- 
zywali krwawymi, trzeba było  połą- 
czyć PPS-owców z Kiernikiem, I mają 
panowie na to odpowiedź, skąd się 
wziął między innymi Kiernik, który 
miał inne „grzechy“, bo był uważany za 
tego, który nie dopuszczał do rozpędze- 
nia stronnictwa, który nie dał się namó- 
wić i który trzymał mocno tę opozycję 
„Piasta”, Dalej jest Premjer Witos, zda- 
wałoby się poco? Ale Panowie słyszeli 
jak tutaj czytano, co Daszyński mówi o 
Witosie, Panowie słyszeli, jak chciano 
tutaj pokazać „co to jest za przyjaźń z 
tym Witosem, o którym tak Daszyński 
mówi, a dziś panowie razem ręka w rę- 
kę idziecie". Tak zrobiono ten spader 
pod rękę do Brześcia Libermana z Wi- 
todem, zle pozatem były inne porachun- 
ki. 


NIKT W TEGO TASIEMCA REWOLU 
CYJNEGO NIE WIERZY. 

Chciałbym już teraz szybko dobiec 
do końca, Chciałbym tylko jeszcze raz 
zwrócić uwagę Wysokiego Sądu na to, 
że tu naszą tezę o nieistnieniu w chwili 
porwania posłów nietylko dowodów, a- 
le podejrzeń, stwierdza całe postępo- 
wania rządu, władz państwowych w 
stosunku do tej hydry centrolewowej, 
do tych — jak się pisze w wywiadach— 
Centrolwów. Nie będę zaczynał od roku 
1928, bo nikt w tego tasiemca rewolu- 
cyjnego nie uwierzy. 

Nikt nie uwierzy, że od 1928 roku cią 
śnęło się poprzez Polskę, przez lata ca- 
łe przygotowanie do rewolucji i by nikt 
o tem nie wiedział, tylko Boczkowska 
albo inni ajenci, 

BARTEL NIC NIE WIEDZIAŁ, 

Nie będę o tem mówił, lecz wezmę 
okres, stwierdzony przez żywego czło- 
wieka, przez prof. Bartla. Panowie pa- 
miętają, co powiedział on, premjer, czło 
wiek zaufania Belwederu niewątpliwie, 
czy 100% — niewiadomo, ale człowiek 
zaufania, on nic o tem nie wiedzia. Nikt 
mu o tem nic nie mówił, chyba, że trze- 
ba podejrzewać, że go wprowadzono 
w błąd, że w Polsce, w podziemiach szła 
ta przygotowawcza robota do zamachu 
a jego ludzie, jako minister Spraw we- 
wnętrznych, szef Wydz. Bezpieczeństwa 
że to wszystko wprowadzało w  błęd 
premjera Bartla, Ten okres odpada. 

Jesteśmy już w kwietniu 1930 roku. 
Do kwietnia rewolucji niema i rząd sie- 
dzi spokojnie. Więc idźmy dalej, weźmy 
to znane jawne zebrane Centrolewu w 
Senacie. Wszystko jak na dłoni. Nikt 
o tem nic nie mówi, że tam jest jakiś 
występek, że tam się knuje zaraza rewo- 
lucyjna. 


JAK UKARANO UCZESTNIKÓW KON 
GRESU KRAKOWSKIEGO, 


Po tych swobodach, jakich udzielono 
kongresowi, pa tej możności rozwinię- 
cia przed całą Polskę tego, co słuchało 
40 tys. ludzi w $machu, czy na rynku, 
to wszystko, co się działo w teatrze, to 
wszystko . rzeczy jawne. I p. prok, o- 
drazu niewątpliwie powie: tak, ale by- 
ła zapowiedź uk-rania, była zapowiedź 
ukarania członków Kor.gresu. I jk ta 
zapowiedź został. zrealizowana w tym 
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| wietrze, a p. Kawecki siedzi u siebie w 


' wali sumieniu sędziowskiemu. 
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X tomie, na który p. prok, się powołał? 
Urząd policji śl:dczej wystosował pismo 
do prok. Sądu Okr. Tokarza i wnińsł 
pociągnięcie do odpowiedzialności za 
przemówienia — figuruje tam kilka na- 
zwsk, trzy czy cztery nazwska oslcarżo 
nych, reszty niera. Za to figuruje tam 
prof, Marchlewski, pos. Niedziałkowski 
i 20 kilka osób. Robi się policyjne do- 
chodzenie, t. zn., że spisuje się we wszy 
stkich gminach, :1asteczkach, powia- 
tack, nazwiska -vszys'kich, którzy byli 
na kongresie takie stosy tego papieru, 
wszystko wraca do Tokarza, czy zdaje 
się nawet do policji. I cóż? Dopiero w 
październiku 1930 r. po tych wszystkich 
już przejściach, jest pismo prok. Tokas 
rza, który odsyła to wszystko, ten cae 
ły bagaż do Warszawy. Ta wyglądała 
ta naiwna zapowiedź ukarania i to, na 
co powoływał się p. prok. z X tomu. 
W tem tkwi prawda tego, co świadk: 
wie mówili, że Kraków odmówił, ż 
Kraków uważał za niemożliwe pocią 
nięcie do odpowiedzialności za rzec 
jawne, dozwolone. I to nie było 
ne z palca, co mówiono tu, jako o £ 
tach, W Krakowie miano to poczu 
że jeśli dzieje się wszystko pod nie 
otwartem, kiedy cała Polska to wid 
ła i słyszała, to ja!:że, z tego robić 
mień obrazy prawa? I dlatego prok, 
karz nic nie zrobił, a wszystko zwr 
Warszawie. 


DWADZIEŚCIA KILKA BECZEK 
DYNAMITU I P. KAWECKI. 


Następuje ten tragiczny 14 września 
i możnaby powiedzieć, że w tem tkwi, 
jak mówi cię, kulminacja rewolucji. A 
jeśli ktoś, przed 14 września wiedział, 
że to jest kulminacja rewolucji, to jest 
to może dziecinnie naiwne, ale jakże 
ludzke pytanie: Dlaczego pozwolili? 
Jeśli tam w Ministerjum było tyle do. 
kumentów, że jak ter: Hauke. - Nowak 
mówił automobilem ciężarowym mógł 
by przywieźć, to dlaczego pozwo» 
lił na ten ostatni wyczyn rewolucyjny? 

Panowie pamiętają, jak odpowiadał 
na te rzeczy, Panowie pamiętają, że je= 
go badała nietylko obrona, ale badał 
także i sąd, i że on odpowiedział, że 
„myśmy dali pozwolenie na 14 września, 
bo mogli nam robić zarzuty”, Kto mógł 
robić zarzuty? Rząd? Nie, obywate» 
le i nawet moją skromną osobę wtedy 
wymienił, aczkolwiek jestem obywate= 
lem drugiej klasy. Powiedział, że ja 
byłbym miał pretensję do niego, gdyby, 
on nie dopuścił do wiecu 14 września. 
Na terenie Państwa 14 września ma się 
odbyć -kilkanaście wieców. Panowie 
prokuratorzy nazywali to beczkami dy- 
namitu, Dwadzieścia kilka beczek dy« 
namitu czeka w Polsce i to ramię Cen- 
trolewu z lontem ciągnie się za temi 
beczkami i to wszystko ma pójść w po- 


gabinecie i mówi: „Niech pójdzie w po- 
wietrze cała Polska, ale niech do mnie 
Berenson nie ma pretensji, że ja nie 
pozwoliłem na wiec”, Tak w karylka- 
turze, ale w krwawiącej karykaturze 
wygląda to, co ci panowie prezento- 


JEŻELI HAŃBĄ BYŁ BRZEŚĆ, TO 
TRYUMFEM NIECH BĘDZIE SĄD. 

Mowę swą adw. Berenson kończy na 
stępującemi słowy: 

Wysoki Sądzie. Tutaj nikt z nas nie 
prowadził indywidualnej obrony i ża 
den nie prosił indywidualnie o takie czy 
inne zastosowanie i przyłożenie ręki i 
sumienia waszego do tej sprawy. Nie. 
My rozumiemy, że to jest walka dwóch 
światów i że proces tej walki nie zlik= 
widuje, pójdą ci z tem samem sercem, 
miłującem prawo, wolność, trud, niena- 
widzących bezprawia, pójdą tak samo 
czy do więzienia, czy na wolność, My 
nie prosimy. Mówiono, że sądy idą na | 
rękę: ja nie wiem na którą: czy na tę, 
która miecz tam dzierży, czy na tę, któ 
ra przysięga na wierność Konstytucji, 
Ale ja wiem, Sądzie Wysoki, że w tym 
procesie jest wielka misja panów i że 
wyrok panów może í powinien stać się 
hymnem na cześć prawa, wolności, ta- 
kim humnem, któryby wybiegł z tej sali 
Paca po przez całą Polskę, by odbił się 
echem po wszystkich chatach chłop- 
skich i izbach robotniczych i by Pol- 
ska wiedziała, że jeżeli hańbą jest 
Brześć, to triumiem jest Sąd. 


OP POROON PIO T NA 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


WOŻŹNY, kawaler z dobremi świadec= 
twami i referencjami, ze znajomością ję 
zyka francuskiego, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Wiadomość: Warszawa, ul. Chmiel 
na 39 m. 1 W, M. 

SŁUŻĄCA do wszystkiego, ze świadece 
twami, za skromnem wynagrodzeniem pom 


„ROBOTNIK“, niedziela, 3 stycznia 1932 


(zem rządy sanacyjne zamierzają uszcześliwić 


klasę robotniczą w nowym roku 


W ciszy gabinetów ministerjalnych 
wre iniensywna praca, To ze do- 
tychczas było kezprawiem, naduży- 
ciem lub obejściem prawa, ma być 
ubrane w .niewinne formy prawn2. 
„Sanącja”, korzystając ze swej „pra- 
wem kaduka’ zdobytej przewagi w 
Sejmie, pragnie ugruntować swoje 


panowanie w drodze nowych ustaw. ' 


Wprawdzie mniej się mówi obecn.c 
o zmianie konstytucii, gdyż poczy” 
nania „sanacji' w tej sprawie zosta- 
ły już gruntownie ośmieszone w o: 
pinji, zato została nakreślona obec- 
nie inna droga, droga równie nie- 
bezpieczna jak i szkodliwa dla klasy 
robotniczej. 

Chodzi o wydanie całego szeregu 
ustaw zasadniczych, któreby czyni- 
ły zdecydowany wyłom w dotych- 
czasowych zdobyczach klasy robo:- 
niczej. 

Przygotowywana jest więc w po- 
rozumieniu z Lewjatanem noweliza- 
cją ustawy o Kasach Chorych, któ: 
raby legalizowała całkowicie dotych 
czasowe rozwiązywanie autonomicz- 
nych zarządów tych instytucji i któ- 
raby dawała dalsze uprawnienia w 
rozwiązywaniu i zawieszaniu samo- 
rządu ubezpieczonych. Jednocześnie 
ma być zmieniony artykuł, nakłada- 
jący na samorządy obowiązek pokry 
wania 50% kosztów leczenia za cho- 
„rych w szpitalach samorządowych 


względnie płacenia przez Kasy Cho- 
rych tylko 50% kosztów leczenia za 


0 prawdę historyczną 


Odnośnie do notatki mojej o Józefie 
Beku, umieszczonej w „Robotniku” z 
dn, 13 grudnia r. ub., jeden z b. związ- 
kowców komunikuje mi kilka uwag. O- 
tóż założycielami Związku Robotników 
Polskich byli wyłącznie: Józef Bek, Ja- 
musz Tański i Ignacy Dąbrowski, póź- 
niejszy lekarz. Inicjatorem Kas oporu 
był Józef Bek. Inicjatorem założenia 
peon legalnej był Ludwik Krzywicki. 

ydano wówczas broszurę B. S. (Ber- 
‘narda Szapiry) „Elementarne zasady e- 
konomji politycznej“ i Bellamy'ego 
„Wiek XX". Pozatem wydano 14 nu- 
merów pisma p. n. „Tygodnik Pow- 
szechny". Firma wydawnicza Związku 
mosiłą nazwę K. O, R. (Koło Oświaty 
Robotniczej). 


„Do PPS. ze Związku Robotników 
Polskich nie przystąpili: J. B. March- 
fewski, Adolf Warski i Janusz Tański. 
Oprócz wymienionych przezemnie w 
notatce wymienić należy, jako wybit- 
miejszych związkowców: Leona Falskie- 
go, Jana Zaleskiego, obecnego prof. 
Mazurkiewicza, Jana / Maszyńskiego, 
Antoniego Humnickiego, Jakóba Borow 
skiego, Jana Bielickiego, Bol. Dembiń- 


skiego, Ligockiego, Adolfa Goldberga, 
IKulika, Iwanowskiego i Kowalskiego 
(Gawęda). W. T. 


pourran 


chorych, leczonych przez Kasy w 
szpitalach samorządowych. Oczywi- 
ście zwiększy to obecne trudności 
finansowe Kas Chorych, samorzą- 
Gom zaś, w obecnym stanie rzeczy, 
b. niewiele. pomoże w ich ciężkiej 
sytuacji finansowej. 

Samorząd ubezpieczonych, zagwa- 
rantowany ustawą o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych nie zosta- 
nie przywrócony w roku nowym. W 
dalszym ciągu ,sanacyjni' mianowań- 
cy rządzić będą w tym zakładzie jak 
szare gęsi, bez żadnego nadzoru i 


| kontroli ze strony ubezpieczonych, 
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którzy ciężkie swe grosze w tym za- 
kładzie zmuszeni są składać. Stan 
ten nie ulegnie zmianie dotąd, do- 
póki ubezpieczni nie dojdą do nale- 
żnego im głosu w zarządzie zakładu. 
Min, Spraw Wewnętrznych poza 
wniesionym do Sejmu i znanym 9- 
gólnie kagańcowym projektem © 
zgromadzeniach, przygotowuje pro- 
jekt ustawy œ stowarzyszeniach i 
związkach. Jak ten projekt będz'e 
wyglądał — jest to tajemnica stanu. 
Możemy tylko przypuszczać, że w 
głównych osnowach będzie odpoewia- 
duchowi, reprezentowanemu 
przez „sanację' i będzie zgodny z 
tem, co zostało zaprodukowane na 
marginesie „procesu brzeskiego”. 
Najważniejszem jednak z tych 
wszystkich zamierzeń jest opraco- 
wana i dyskutowana obecnie w Min. 
Spr. Wewn. tak zw. „Mała Ustawa 
Samorządowa”. „Mała ta 'ustawa 
zawiera około 175 art. Czego tam w 
tej ustawie niema!! Przedewszyst- 
kiem ustawa ta usiłuje zalegalizo- 
wać wszelkie dotychczasowe bezpra 
wia „władzy nadzorczej” w dziedz:- 
nie samorządu terytorjalnego. Wpro 
wadza więc prawo zawieszania sa- 
morządu gminnego, miejskiego i po- 
wiatowego przez Władzę Nadzor- 
czą na czas nieograniczony. Odsuwa 
więc bezceremonjalnie obywateli od 
spraw im najbliższych, od spraw go- 
spodarki gminnej, Wprowadza za- 
twierdzanie wójtów, burmistrzów i 
prezydentów przez polityczną wła- 
dzę nadzorczą. Obecnie w praktyce 
rządy „sanacyjne” | uniemożliwiają 
różnemi sztuczkami wybór wójta, 
burmistrza lub prezydenta przez 
Radę Miejską o ile wybór pada na 
nie „sanatora' 
nej ustawy wybór „niesanatora' bę- 
dzie wogóle niemożliwy. Wójt, kur- 


mistrz, prezydent mają być wybie- , 


rani na okres próbny, po którym do- | 


ero ma następować zatwierdzenie. 
Waja, ławnicy, burmistrze i prezy- 
denci mają. być zawodowi i niezawo: 
dowi. Zawodowość ta w ustawie nie 
jest bliżej określona i uznanie tego 
będzie zależało od dyskrecjonalnej 
władzy zatwierdzającej. Jak ta „za“ 
wodowość' w praktyce będzie wy- 
ślądała, mamy próbki z życia wzię- 
te, obserwując prace i kwalifikacje 
mianowanych przez „sanacyjne' wła 
dze komisatzy i starostów. 


Projekt ustawy kadencje rad gmin 
nych i miejskich oraz sejmików prze 
dłuża do lat 5-ciu (dotychczas 3 lata) 
i wprowadza podwójną kadencje dla 
członków zarządu gmin i miast !wój- 
tów, ławników, burmistrzów i pre- 
zydeńta), W ten sposób proporcjo- 
nalność przedstawicielstwa w zarzą” 
dach gminnych zostaje 3 pasze” 
Zarząd gminy względnie Magistrat 
jak i Rada śminna i miejska może 
być w każdej chwili rozwiązana 
przez władzę nadzorczą, a wóńt, bur- 
mistrz względnie prezydent złożony 
z urzędu bez dyscyplinarnego docho 
dzenia, a nawet bez podania moty- 
wów. Motywy podane w projekcie 
ustawy są rozbrajające w swojem o- 
gólnikowem ujęc'u, — trudno je za 
motywy uważać, 

Zgłoszony projekt zajmuje się rów 
nież i ordynacją wyborczą dla gmin 
i w tym uwidacznia six wyraźnie re- 
akcyjne oblicze ustawy, A więc czyn 
ne prawo wyborcze do Rady gmin- 
nej, lub miejskiej przysługuje miesz- 
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Rządowa pomoc dla bezrobotnych 


Od paru miesięcy prasa rządowa 
zachwycała się zapowiedziami wiel- 


| kiej akcji pomocy dla bezrobotnych, 


| w oczekiwaniu na 


tundusze które 
miały :zeką popłynić ze składek od 
wszys'kich warstw  spo'eczeństwa. 
zapowiedzi te wydały 1ędzne owo- 
ce. 

Oto przed świętami, na -terenie 
Warszawskiego Komitetu dla bezro- 
botnych wydano robotnikom, po 
tych trzymiesięcznych usiłowaniach, 
jednorazowo 30 kl. ziemniaków war- 


| tości wedle ceny rynkowej 3 zł, gr. 


tychczas 21 lat) i którzy od 1 roku ' 


zamieszkują w gminie (dotychczas 
pół roku). Bierne prawo wyborcze 
do Rad Gminnych przysługuje tym, 
którzy ukończyli 30 lat, zamieszkują 
rok w śminie i którzy wykażą się u- 
miejętnością władania językiem pol- 
skim w słowie i piśmie. 

Wybory 'do rad miejskich są po- 
wszechne, równe, tajne, bezpośre- 
dnie i oparte na zasadach ograni- 
czonego głosowania imiennego (I). 
Wyborca ma prawo zamieścić ra 
kartce wyborczej nazwiska kandy- 
datów na radnych w ilości jednej 
czwartej ustawowej liczb, radnych 
przypadających na dany okręg wy- 
borczy. 

Za wybranych uważa się tych kan 
dydatów, którzy w kolejnym porząd- 
ku otrzymali w danym okręgu wy- 
borczym największą ilość głosów. 
Bliższych szczegółów tej ciekawej 
ordynacji wyborczej niestety nie po- 
siadamy, są one osłonięte głęboka 
tajemnicą. Projekt ustawy przewi- 
duje przymus przyjęcia mandatu i 
śrozi karami w postaci podwyższo- 
nych podatków gminnych na tych, 
którzy odmówią przyjęcia mandatu 
członka gminy, Ponadto projekt prze 


"Wedhus pecjektowa- | widuje prawo nakładania kar admi- 


nistracyjnych przez starostów i wo- 
jewodów na wójtów, burmistrzów i 
prezydentów, 

Oczywiście projekt tej ustawy sta- 
nowi poważne ograniczenie praw 
konstytucyjnych obywateli i stano- 
wi krok w kierunku zmiany ordyna* 
cji wyborczej do Sejmu, a godzi prze 
dewszystkiem w klasę robotniczą, 


odbierając jej możność prowadzenia 
legalnej walki i wiarę, że w drodze 
walki legalnej zdobędzie należne jej 
prawo do ludzkiego życia w 
ległej Rzplitej Polskiei! 


Zyśmunt Poleski, 


Niepod- 


30, również jednorazowo 50 kl. wę- 


: gla, wartych wedle cen rynkowych 


3 zł. gr. 20. Węgiel wydano 11 ty- 


| siącom osób, ziemniaki 10 tysiącom 


osób. Pozatem bezrobotni korzysta- 
ją w Warszawie z 15 tysięcy obia- 
dów (zupek) dziennie, Wartość obia- 
du stanowi nie więcej, niż 30 gr, 
Wreszcie mają rozdać dla dzieci bez 
robotnych uzyskane od Centnalnego 
Komitetu Pomocy Bezrobotnym 23 
tysiące kilo cukru, celem „dożywia- 
nia“ dzieci bezrobotnych. Na dziec- 
ko wypadnie pewnie, „aż” 4 czy 


ż 16 ki 5 
kańcom, którzy ukończyli 24 lat (do- | teg pito enim 


Wydane przez Komitet Warszaw- 
ski ziemniaki, jak ‘wiadomo, nie na- 


| dawały się właściwie do użytku, co 


nawet w specjalnym komunikacie 


' Komitetu znalazło swój wyraz. 
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Oebrano robotnikom na początku 
roku 1931 4 tygodnie okresu zasił- 
kowego w Funduszu Bezrobocia, zli- 
kwidowano jeszcze w roku 1929 ak- 
cję pomocy doraźnej dla bezrobot- 
nych, polegającą na wypłacaniu za- 
pomóg pieniężnych równych zasiłko- 
wi z Funduszu Bezrobocia. Ta pomoc 
filantropijna, którą się tak reklamo- 
wało, miała zastąpić świadczenia o- 
debrane bezrobotnym. Z wykaza- 
nych przez nas ochłapów, rzucanych 
znękanym bezrobociem ludziom, wy 
nika wyraźnie, że cała ta pomoc fi- 
lantropijna spaliła na panewce. 

Obszarnicy arvi myślą spłacać po- 
datków świadczeniami w naturze, bo 
Ministerjum Skarbu odroczyło im 
płatności rat podatkowych na okre- 
sy znacznie dłuższe, Cóż dziwnego 
więc, że o żadnej istotnej pomocy w 
naturze mowy być nie może, 
` Stworzono cały aparat Komitetów 
Pomocy, zatrudniono przy tej okazji 
znaczną ilość. proteśowanych osób 
„sanacyjnych ', a z całej pomocy dla 
bezrobotnych pozostały... zśniłe zie- 
maniaki i trochę węgla dla jednych a 
ziamiary i głośne zapowiedzi dla 
drugich, 

Nowy rok, niestety, w dziedzinie 
pomocy dla bezrobotnych zapowia- 
da się ponuro i strasznie. 

K. L. 


KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI. 


Z cyklu „Więcierze'') 


SONET V. 
W słońca skwarnego blaski i w 
gwiazd migot wierzę, 
w baranki lekkich chmurek, płynące 
w błękicie, 
Świergotem ptasim modlę się w czer- 
stwym świcie, 
brzozami się pochylam żarliwie 
i szczerze. 


Spowiadam się przed tobą, urwiste 
wybrzeże; 
Morze wiecznie szumiące, niebiosów 
odbicie! 

Góry harde i skały, chropawe jak 
życie, 
z któremi od chłopięctwa zawarłem 


przymierze! 


Ilekroć Boga-m szukał wśród murów 
kościoła, 
w cichych nawach, świątyni, mrocz* 

nych od witraży, 
nie słyszałem, że do mnie organami 


i nie mogłem go dostrzec z za złotych 
ołtarzy: 
A gdym spojrzał ze szczytu górskiego 
dokoła, 
uczułem, jak Bóg lekko musnął mnie 


po twarzy, 
SONET VI. 


Zachwyca mnie to wszystko, co się 

ogniem pali, 
zygzak burzy, co nocą z poza chmur 
wybłyska, 


tryska 
i watra, rozłożona wieczorem na hali. 


bin korali 
i wiśnie ust dziewczęcych pragnę 
poznać zbliska. 
O zachodu godzinie wzruszenie mię 
ściska, 
gdy widzę, jak krew ścieka po nie- 
bieskiej dali. 


Meee mee aan a e oe am wm mk ar 


rola Marxa Jenny z Westphalenów 
Marx. Odegrała ogromną rolę w ży- 
ciu Karola Marxa, a zarazem — prze- 
ważnie pośrednio — w dziejach mark- 
sizmu. 

Wychowała się i uczyła w Trewirze, 
w Nadrenji. Pochodziła z bogatej pru- 
skiej rodziny urzędniczej. Już w dzie- 
ciństwie połączyło Westphalenówmę z 
Marxem uczucie głębokiej przyjaźni. 
Gdy stała się uroczą panną, „królową 
balów', otoczoną rojem wielbicieli, sta- 
rających się o jej rękę, — przyjęła, ku 
przerażeniu całej familji, oświadczyny 
Karola Marxa i została mu wierną aż 
dv śmierci, Ten związek wprost za- 
stanawia głębią uozucia i wspólnotą 
interesów duchowych. Po zaręczynach 
(1836) Marx przebywał przeważnie po- 
za Trewirem, w Berlinie, gdzie studjo- 
wał, zaś biedna Jenny musia przez 
długie lata jeszcze walczyć z całym do- 
ślabienia Marxa. Ślub 


. mny, natomiast pod wzślędem 
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Jenny Marx 
50 TA ROCZNICA ZGONU 


2 grudnia 1881 roku zmarła żona Ka- 


oabył się dopiero w r. 1848 w Kreuz- 
nach. 

Rozpoczyna się trudne, ofiarne życie 
na tułaczce, na emigracji, Jenny wszę- 
dzie jest nie tylko kochającą żoną, lecz 
także wiernym przyjacielem i oddanym 
pomocnikiem wielkiego swego męża, Po 
czątkowo byli w Paryżu, a gdy Marxa 
wyśnano — w Belgji. Warunki mater- 
jalne były marne, Tu, na emigracji, 
poznał Marxów wielki pisarz niemiec- 
ki Heine; później z ogromnym szacun- 
kiem mówił o  umysłowości Jenny. 
Tak samo rewolucjonista Stefan Born. 

W r. 1848 w lutym wybuchła rewolu- 
cja we Francji. Przestraszony rząd bel- 
gijski zaczął szykanować Marxów — 
Jenny aresztowano i zamknięto w are- 
sztach razem ze złodziejkami, Marxo- 
wie przenoszą się znowu do Paryża, a 


potem do Kolonji, gdzie Marx wydaje 


słynną, znakomitą „N. Rheinische Zei- 
tung”. Sukces publicystyczny był ogro- 
mater- 


jalnym gazeta pochłonęła wszystko, co 
„Marxowie mieli. Gdy pismo zgasło, 
Jenny musiała zająć się likwidacją ra- 
chunków, bo Marx został z Kolonji wy- 
śnany; ofiarą likwidacji padło srebro 
stołowe, z wyprawy Jenny, ostatni ma- 


ją ek... | 
Od r. 1849 Marxowie mieszkają w 
Londynie, Tu zaczynają się lata naj- 


gorsze, najcięższe — pierwsze lata lon- 
dyńskiej emigracji. Nędza i głód — 
dosłownie głód staje się stałym gościem 
w domu Marxów. Listy Jenny z tego 


okresu są wprost straszne. Dzieci u- 
mierają jedno za  drugiem. Umiera 
Franciszka, potem ukochany Edgar. 


Sekwestratorzy, gonitwa za każdym 
groszem, yii 
Lecz głęboka miłość obojga, ta rzad- 
ka, zastanawiająca miłość tryumfuje 
nad wszystkiem. Jenny jest natchnie- 
niem i dobrym geniuszem męża. Pilnuje 
zazdrośnie, by pracował nad swojem 
wielkiem dziełem, „Kapitałem”, Marx 
odczytuje swej żonie swe bieżące prace. 
Stopniowo materjalne stosunki się 
trochę poprawiają. Sama Jenny zaczy- 
na pracować w publicystyce, pisując we 


RE 
| 


„Frankfurter Ztg.' (rok 1878), 

W roku 1881 ukazał się „pierwszy 
tom „Kapitału”, — wielka radość dla 
Jenny. Jednakże choroba już ją zja- 
da — rak. Nie opuszcza łóżka. W tym 
samym roku ciężko się przeziębia 
Marxs. Oboje leżą w łóżkach w sąsied- 
mich pokojach. 2 grudnia Jenny umie- 
ra, po ciężkiej, męczącej chorobie. Cier- 
pienia były straszme. 

Marx przeżył swą wierną małżonkę 
tylko o 15 miesięcy. Zdążył tylko skoń- 
czyć rękopis II tomu, o co tak bardzo 
Jenny prosiła. Myśl jego wciąż i wciąż 
wracała do zmarłej towarzyszki życia. 

Tak żyła i pracowała wierna Jenny. 
Nie możemy, niestety, jej żywota opi- 
sać bardziej szczegółowo. Uczynił to 
znany archiwista - mieńszewik Nikoła- 
jewskij w ostatnim zeszycie  „Gesell- 
schaft", Przytacza kilka listów Jenny 
Z, najgorszego okresu — z pierwszych 
lat londyńskiego wygnania. 

Jenny Marx posiada swoje miejsce w 
dziejach socjalizmu. 


K. Cz. 


wold, 


| 
| 


i wulkan, co ukropem purpurowym | 


| 


| 
Wyciągam dłoń do krwawych jarzę- ' 


} 


Lecz ponad wszystką czerwień droż= 
„sza mi serdeczna 

czerwień owej miłości, która ludzi 
brata 

i wolna od przemocy, od wojen bez- 
pieczna 


płomienną płachtą zgody ku niebu 


polata 
i głosząc, że zniesiona już krzywda 
społeczna, 

wiąże wolne narody w Republikę 
Świata. 

SONET XI. 

Aby słońce zobłysło, trzeba zerwać 
chmury, 
by puszczę zła przetrzebić, konieczna 
siekiera. 

i świadomość, jak rąbać, i ochota 
szczera 


i rytm zgodnych rąk w pracy, by 
leciały wióry. 


Lecz nim nad rąbaniskiem już zalśnią 
lazury; — 

aby ściąć zło, co bujnym lasem się 
rozpiera, 
trzeba wprzód dobrze wiedzieć, skąd 
i jak wyziera, 


aby już nie wyrosło nigdy po raz 
wtóry. 


Zło — to gdy ja mam buty, a mój 
brat jest bosy, 


kiedy jem syty obiad, a on z głodu 
pada 


i wiatr mu z deszczem targa rozwi- 
chrzone włosy; 


gdy ciało me wygodnie do snu się 


układa. 


Gdy ja dziękczynne modły wznoszę 
pod niebiosy, 


a nieme wwyż przekleństwo śle twarz 
jego blada. 


, SONET XII. 


Trzeba kochać, jak uczy do mło- 
dości oda, 

i trzeba nienawidzieć całą mocą duszy 
Niechaj serce czasami ać do łez się 
wzruszy; 


a czasem będzie zimne jak źródlana 
woda. 


któż mu 

rąk nie poda, 

d biją i głodzą, któż się nie 

E E Ów obruszy, 

a jednak nieraz żyjem jak w bezlud= 
nej głuszy; 

niepomni, że za wszystko słuszna 

jest nagroda. 


Gdy brat cierpi i płacze, 


Kochać? Dobrze, więc tego, co się 
wgryza w księgi, 

aby zło pokonała wreszcie prawda 
naga, 
i tego, czyje plecy znaczą sine pręgi. 


A nienawidzieć ręki, która biczem 
smaga, 

co bagnet wbija w brata, aby trzos 
mieć tęgi, 


na którym się zasadza cała jej po- 
waga. 


Zbiorek p. t „Więcierze” w najbliż- 
szym czasie ukaże się w handlu księ- 


garskim. 


zedni starosta w Radomsku p. 
zer widocznie był nie dość „sanacyj- 
ky” dla „sanacji“, więc został przenie- 
$lony na niższe stanowisko do Koła, 
a jego miejsce przyszedł p. rotmistrz 
ojciechowski, dotychczasowy starosta 
7 Kole. 

Nowy starosta postanowił z punktu 


Zaczął więc snorowadzać „masowo“ 
swoje znajome i znajomych z Koła i 
obsadzać nimi wakujące, 1 *ównież i nie 
wakujące posady. Gdy brak dla kogo 
miejsca — przeprowadza się redukcje 
i basta... 

W komitecie dla najbiedniejszych, 
zanim jeszcze wydano bezrobotnym 
pierwsze pół korca zgniłych kartofli, 
zajęła intratne stanowisko protegowa- 
na p. starosty ,sprowadzona również z 
Koła. 

Stosunek do podwładnego sobie per- 
sonelu, uregulował p. starosta w spo- 
sób ściśle wojskowy. Taki urzędnik 
musi składać sprawozdania (raporty) 
siając na „baczność” a jakże! 

- Załatwianie urzędowych. spraw po- 
traktował p. Wojciechowski według 
zasad: najprzód zrobić, a potem pomy- 
śleć, 

Np. odmówił on sekcji scenicznej 
Młodzieży T. U. R, w Radomsku ze- 
zwolenia na przedstawienie amator- 
kie, podając w uzasadnieniu decyzji 
otyw, że... sala T. U. R. ze względu 
a bezpieczeństwo publiczne, na przed 
wienia nie nadaje się. 

Po doręczeniu odmowy, namyślał się 
p. starosta przez dwa tygodnie i przy- 
pomniał sobie, że dla wydania takiej 
decyzji potrzebne jest orzeczenie spe- 

| cjalnej komisji, no i przedtem ogłędzi- 
my lokalu. Wobec tego pośpieszył wy- 
słać komisję, aby dopełniła potrzebnej 
formalności. 

Komisja przybyła na miejsce, lecz 
zastała drzwi lokalu zamknięte. Okaza- 
ło się, że p. starosta zapomniał znów 

powiadomić właścicieli lokalu o mają- 
cej się odbyć ekspertyzie, wskutek 
czego zmuszony był komisję odwołać, 


Ta ostatnia okoliczność wypadła po- 
myślmie dla o. starosty, albowiem w 
pośpiechu wyznaczył do komisji archi- 


tekta, który nie tak dawno, bo w 1928 
roku badał komisyjnie ten lokal i, wraz 
z całą komisją, uznał go za odpowie- 
dni, Należy zatem przypuszczać, że te- 
raz p. starosta zmieni skład komisji. 
'Tymczasem stan rzeczy przedstawia 


Z WCZORAJSZE) GIEŁDY 


Waluty: Dol. St. Zjean. 8.90. 

Dewizy: Belgja 124.05, Gdańsk 174,00, Ho- 
landja 358,00 — 357,07, Kopenhaga 169.00, 
Londyn 30,45 — 30,50, Nowy Jork 8,921, 
Nowy Jork (kabel) 8,927, Paryż 35,00, Praga 
26,42 — 26,41, Szwajcarja 174,20, Stokholm 
169,50, Włochy 45,50, 

Obroty wyższe od średnich, tendencja mo- 
cniejsza, Urzędowy kurs dolara wyższy. 

Dla pożyczek państwowych i listów za- 
stawnych tendencja mocniejsza, Obroty ak- 


żę cjami małe, 
Nożyki do „ECLIPSE” 
KTÓRZY "SIĘ QRJENTUJĄ 


dla 


golenia tych 


Cena detaliczna 55 groszy. | 


poprawiać „błędy“ swego poprzednika. | 


| 


a 


Noo FERENT A NESES 


(Kor. własna) 


się tak, że lokal T, U. R. posiada orze- 
czenie komisyjne z 1928 r. przeczące 
motywom decyzji p. starosty Wojcie- 
chowskiego, 

Warto jeszcze zaznaczyć, iż w sali 
T. U. R. w Radomsku, od lat: 10 od- 
bywają się zgromadzenia publiczne oraz 
przedstawienia amatorskie i nie było 
ani jednego wypadku, któryby mógł 
choć w najmniejszej mierze świadczyć 
o jakiemkolwiek niebezpieczeństwie dla 
publiczności, Dlatego też nikt dotych- 
czas nie zakłócał tego stanu, z wyjąt- 
kiem wspomnianej komisji z 1928 r., 
która badała lokal z powodu starań 
.T U. R. o zezwolenie na otwarcie 


„ROBOTNIK“, n'edziela, 3 stycznia 1932 


yczyny starosty w Radomsku 


rotmistrza Wojciechowskiego 


kina. 

Dopiero p. rotmistrz Wc'ziechowski 
uznaje lokal T. U. R. za... nie nadający 
się na zgromadzenia publiczne. Oczy- 
wiście, nie kierują nim względy rzeczo- 
we, a tyłko osobista nienawiść do in- 
stytucji robotniczych i socjalistycznych 
w Radomsku, pochodząca stąd, że or- 
ganizacje robotnicze nie są zachwyco- 
ne „wyczynami'* p, rotmistrza i głośno 
to objawiają. 

Nie przesądzając orzeczenia nowej 
komisji, możemy stwierdzić z całą pe- 
wnością, że takie praktyki nie przy- 
sparzają staroście zaszczytu, natomiast 
obniżają powagę urzędu państwowego. 


$traszliwa tragedja na tle nędzy i bezrobocia 
samobójstwo 


Zabójstwo i 


W Kielcach wydarzyła się straszna 
tragedja — na tle bezrobocia i nędzy. 

W mieszkaniu Górskich przy ul. Sta- 
rachowickiejj SZWAGIER GóRSKIE- 
GO, STANISŁAW SZWALZA, BEZ- 
ROBOTNY, — NA PROŚBĘ BRATA 
JÓZEFA RÓWNIEŻ BEZROBOTNE- 


Ukaranie 


GO, ZABIŁ GO WYSTRZAŁEM Z RE- 
WOLWERU, POCZEM, SKIEROWAŁ 
LUFĘ REWOLWEROWĄ KU SOBIE 
I POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. 

Bracia zostawili list, w którym wy- 
jaśniają, że powodem ich śmierci jest 
brak pracy i nędza, 


OSZCZETCY 


(Kor. własna) 


Niejaki Michał  Kempiński ze 
„związku“ drobnych rolników B.B. 
w pow. grójeckim, — zwykłą sana- 
cyjną metodą — rzucał oszczerstwa 
na przedstawicieli naszych organiza- 
cji robotników rolnych, między in- 
nemi — na sekretarza Związku Zaw. 


mie adi wś) 


wW 


ADOMOŚCI 


Robotników Rolnych w Grójcu, tow. 
iero Sayed 
Tow. Gruszczyński zaskarżył Kem 
pińskiego do Sądu o oszczerstwo 
Sprawa odbyła się w dn, 30 grud- 
nia ub. r. Kempiński skazany został 
na dwa tygodnie więzienia. 


SPORTOWE 


E EE Sir. 5 


Śmierć przemysłowca 


| samochodowego 2 Katowic 
W katastrofie samochodowej 


| 

| W środę, o godz. 10 wiecz. na drodze 
między Piotrowicami, a Mikołowem, wy 
darzyła się katastrofa samochodowa, 


Właściciel warsztatów reparacyjnych 
samochodowych z Katowic Karol Man- 
drys jechał samochodem osobowym z 
4-ma pasażerami, piowadząc osobiście 
auto. Szosa była bardzo śliska, a Man- 
drys był podchmielony. W lesie za wsią 
Kamionka samochód najechał z wielką 
szybkością na przydrożne drzewo i roz- 
bił się. Mandrys doznał pęknizca cza- 
szki, a 4 jego towarzysze wyszli z lekkie 
mi ranami. Nieprzytomnego Mandrysa 
przewieziono do szpitala w Miksłowie, 
gdzie w godzinę później zmarł, Lekko 
rannych jego towarzyszy odwieziono sa- 
mochodem do Brynowa, skąd pochodzą. 


Szosa między Mikołowem, Piotrowica 
mi i Brynowem jest miejscem częstych 
wypadków samochodowych, 


Przeciw ustanowionemu 


nadzorowi sądowemu 
Protest załogi huty „Pokój“ 


Do Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego 
udała się delegacja urzędników i robot- 
ników huty „Poxój”, 
protestu przeciwko ustanowionemu skła 
dowi osób, wchodzących do nadzoru 
sądowego huty. Delegacja wyraziła prze 


huty. 


P. wojewoda oświadczył, że sprawa 
ta należy do kompetencji sądów. 


() 


ZE SPORTU ROBOTNICZEGO NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


SUKCES ROBOTNICZEGO KLUBU 
SPORTOWEGO Z KATOWIC W TUR- 
NIEJU ŚWIĄTECZNYM NA ŚLĄSKU 

OPOLSKIM. 
L R. K. S. Katowice — Wacker Zabrze 
(Hindenburg) 2:2 (1:1). 

W pierwszy dzień świąt spotkał się 
L R. K. S. — Katowice z niem. drużyną 
„Wacker” w Zabrzu (Hindenbur$g'u) o- 
siągając wynik remisowy 2:2 (1:1). 

Gra obu drużyn prze: cały czas rów- 
na, 

L R. K. S. — KATOWICE — „VOR- 

WAERTS* ROKITNICE 6:2 (2:1). 


W drugim dniu świąt gościła drużyna 
RZEP Li: ca pO ZDROWA E ai S l 


Uchylenie ko.f.skaty 
Dziennika Ludowego 


Sąd Okręgowy we Lwowie uchylił kon 
fiskatę „Dziennika Ludowego" z dnia 
15 grudnia 1931, zarządzoną przez pro- 
kuratora za art. „Redukcja 2,800 robot 
ników kolejowych”. 

Informacja ta podana była przez inne 
pismo lwowskie i nie uległa konfiskacie. 
„Dziennik Ludowy“ dochodzić będzie 
zwrotu poniesionych przez konfiskatę 
strat. 


METODA WYCHOWANIĄ 
PRZEDSZKOŁNEGO 


Biblioteka pedagogiczno - dydaktycz- 
na wydała, jako 7-my tom, 
wychowania przedszkolnego“ Marji 
Weryho - Radziwiłłowiczowej w trze- 
cim wydaniu poprawionem j uzupełnio- 
nem, Autorka znana zaszczytnie, jako 
pierwsza pionierka w Polsce wychowa- 
nia przedszkolnego dała niejako podrę- 
czną encyklopedję wskazówek dla wy- 
chowawczyń przedszkoli, a idąc za po- 
stępem jaki się dokonał w tej dziedzi- 
nie w ciągu ostatniego dziesięciolecia, 

> uznaje słuszność zasady Claparede'a, 
że dziecko powinno być raczej labora- 
torjum, niżeli audytorjum. 


_ Wstęp, jakim  zaopatrzyła autorka 

swą książkę, zawiera nader cenne my- 

Śli i rady odnośnie do dostarczania 

dziecku wrażeń ze świata przyrody, 
| Przestrzega przed narzucaniem goto- 
wych formułek i; wiadomości, zwraca 
uwagę, że zajęcia winny mieć niet;l- 
ko na celu rozszerzenie pojęć dziecka 
gdyż nie należy zapominać o wczesnem 
rozwijaniu uczuć społecznych. Oczyw!- 
Scie trzeba żeby i wychowawczyni by- 
ła przejęta temi uczuciami do głębi 1 
ty autorka nakreśla sylwetkę wzorowej 
wychowawczyni wnoszącej d o iz by 
szkolnej nietylko światło swego rozu- 
mu ale i ciepło swego serca. Wreszcie 


„Metodę | 


nawołuje, by nie poprzestawać na pra- 
cy w przedszkolu, a objąć swym wpły- 
wem rodziców, bez czego zadanie wy- 
chowawcze jest niemożliwe do osiąg- 


, nięcia. 


Następnie dużo miejsca, bo aż 50 


| stron poświęca Froeblowi, dla którego 


| 
| 
| 
| 
| 


żywi kult bezwzględny, poczem 
rakterystyka pani Montessoti i dra De- 
croly zajmuje 8 stronic, Nie zgodziliby- 
śmy się z Szanowną Autorką na jej niz- 
docenianie tego wszystkiego, co wniosł 
Decroly, co bynajmniej nie przyćmiewa 
zasług Froebla w swojej epoce, tak jak 
nowoczesna lokomotywa nie przekreś!'a 
wynalazku Stephensona, musimy jednak 
stwiendzić, że wychowanie przedszko!- 
ne w ciągu pięciu lat ostatnich weszło 
na całkiem nowe tory, dzięki - współ- 
pracy pedologji. 


Druga część książki ma charakter 
praktyczny, a więc rozmowy, pogadan- 
ki, mające na celu rozbudzenie instyn- 
któw społecznych i moralnych, ćwicze- 
nia mowy, gry i ćwiczenia ruchowe za- 
równo gimnastyczne jak rytmiczne, ćwi 
czenia zmysłów, wreszcie zajęcia i pra- 
ce ręczne. Książka ta winna znaleść 
się w rękach nietylko wychowawczyń 
ale i wszystkich matek, pojmujących 
całą doniosłość przedszkolnego wycho- 
wania. 

Z. 


cha: ' 


| 


| 


I. R. K. S. — Katowice w Rokitnicach 
rozgrywając mecz piłki nożnej z miejsco 
wą najsilniejszą drużyną „Vorwaerts”. 
Gra przez cały czas prowadzona w ży- 
wem tempie, wykazała znaczną przewa- 


| ge drużyny katowickiej. 


Obecny na meczu przedstawiciel spor 
tu robotniczego w Waldenburtu które- 
mu gra I. R. K. S'u bardzo się podobała 
zaprosił naszą drużynę na dwa dni 
Świąt Wielkiej Nocy w celu rozegrania 
z miejszowemi drużynami zawodów pił- 
ki nożnej. 

R. K. S, „SIŁA“ CZERWIONKA — 
VORWAERTS ROKITNICE 4:1 (2:1). 


Spotkanie powyższych drużyn nastą- 
piło w pierwszy dzień świąt na boisku 
Vorwaertsu w Rokitnicach. Niepokorna: 
na drużyna Vorwaertsu uległa i to w 
dość wysokim stosunku przewyższają- 
cej ją pod względem taktycznem i tech- 
nicznem drużynie RKS. Sile Czerwion- 


ki, 


RKS, „RUCH”* RUDA — S. V, BISKU- 
PICE 2:2 (0:1). 


Drużyna Ruch bawiła w czasie Świąt 
w Biskupicach i rozegrała mecz piłki 
nożnej z tamtejszą drużyną S. V. 22, 

Gra przez cały czas prowadzona w o- 
strem tempie. Do przerwy lekka przewa 


/ ga gospodarzy. Po przerwie drużyna R. 


K. S. Ruchu opanowuje boisko. Widzów 
około dwóch tysięcy co jest rzadkością 
w tej miejscowości. 


RKS. RUCH RUDA II — S, V. 22 
BISKUPICE 4:5. 


Rezerwy powyższych klubów rozegra 
ły przedmecz, który zakończył się za- 
służonym zwycięstwem $ospodary. 


RKS. „SIŁA* MICHAŁOWICE — 
STEMN. SCHONBERG (SZOMBIERKY). 


Mecz powyższych drużyn odbył się 
w Szombierkach w trzecie święto, Boi- 
sko było z powodu deszczu w złem sta- 
nie, co odbiło się na samej grze. Przez 


300 zł. miesięcznie 
KAŻDY ZAROBI. 


na maszynie poń- 
czoszniczo trykotar- 
skiej „EX PRES”, 
a powyższe gwa- 
rantujemv pisemnie 


i otrzymujemy licz- 
ne podziękowania. 
Ryzyka niema, gdyż 


wyrobiony 
skupujemy za wyso» 
ką cenę i dostarcza- 
my surowca. Posiadanie naszej maszyny 
w dzisiejszych ciężkich czasach gwaran- 
tuje stałą pracę i wysoki zarobek. By uzy- 
skać kupno zniżkowe piszcie jeszcze dziś 
do firmy: B Potysz, Cieszyn. Celesty 3. 


towar 


cały czas górowała drużyna R.K.S, „Siły“ 
która również była znacznie lepszą pod 
względem technicznym. 

EED n jn A na Rana 


Niedzielne zawody sportowe 
w Warszawie 


Najważniejszą imprezą niedzieli: są elimi- 
nacyjne zawody bokserskie, które się od- 
będą w wielkiej sali Colosseum o godz 12. 
Walczą: Kazimierski (Pol) — Borensztein 
(Mak.), Brzózka — Birencwajś w wadze lek 
kiej, Pasturczak — Wieczorek w wadze mu 


szej, Urkiewicz — Mrozowski w muszej, W | 
koguciej: Olszewski — Smiech, Wódkowski 


— Małecki, W piórkowej: Goss — Andere. 
W półśredniej: Strzelec — Andruszkiewicz, 
Wysocki — Woźniak, W średniej: Karpiński 


— Garbarz. W półciężkiej; Dorcba — Hy- | 


mer, W ciężkiej: Finn — Kłodas (IKP Łódź) 

Ponadto — w Warszawie rozegrane zo- 
staną na boisku Skry dwa mecze hokejowe 
o mistrzostwo kl. B.: Skra—Makkabi o go- 
dzinie 10-ej, oraz Warszawianka — ŻASS. 
o godz. 12. 

Na Dynasach — o godż. 12 ma się odbyć 
mecz hokejowy AZS lub Polonia — Mary- 
riont, ; 

W fokalu Warsz, Okr. Kolegium Sędziów 
(Sienna 26) odbędzie się walne zgromadze- 
nie sędziów warsz, okręgu, 


Wi KRZEPIA PŁUCA 


LECZĄ: KASZEL , CHRYPKĘ , ANGING 
GRYPE, KO 5 . P, 


KLUSZ 1T. 


Nasrames KANARKI 


w WOŁOMINIE, ul. Miła 26, 
"obok Warszawy, 

W AMATORSKIEJ HODOWLI 
ANTONIEGO BORECKIEGO 
Nagrodzone w 6 latach hodowli 
3 cyplomami honorowemi, 3 zło- 
temi medalami i 2 srebrnemi, za 
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa- 
jące w dzień i przy świetle, 
Samczyki od 20—75 zł. zależnie od śpie- 
wu. Samiczki od 10—15 zł. 

Na odpowiedź znaczek pocztowy 
Mammea aa REWA r | 13 
e inaaa a TRÓJ 


Ogłoszenia dronne aAA AN FRA 


Reżdezo w domu ROBOTNICY! 


Jak zgranicą, uczą 


= yes i Amato- czytajcie 
rów orespond i- i 

nie! Kursy tnt ik Sw0;e pismo 
wo-Motocyklowe Tu: codzienne 


szyńskiego. Warszawa. |: 


Mazowiecka 11. Praga,» ROBOTNIK" 


, Szeroka 38. Prospekty 
| bezpłatnie, A: BRUK EDA 


7. 


celem założenia ' 


| konanie, że skłąd ten nie daje $waran- , 
cji uzyskania kredytów na usanowanie i 


Marszałkowska 111 


SWIATOWID Pocz. 0 4, 6, 8, 10 
TRADER HORN 


Film o tysiącu 
i jednej przygodzie 


Nowe arcydzieło 

W. S. VAN LYKE'A 

Twórcy „roganina* 
i „Białych Cieni”, 


Dziś najwspanialszy film 
dźwiękowy polskiej produkcji 


„KINO OMET Pocz. o 5 
DZWIĘK. U% Chłodna 47 Niedz. 3 


Eri 1 Pawiaka 


H 0 L LY W 0 0 D Marszał. róg Nożej 


Początek 6, 8 i1 
Na scenie 


DZIS 
rewja pod nową dyrekcją 


ZOŁTA MASKA 
| UPINO ARWICK DOROTY 
ANE Wir SEACOMBE 


Humor, Smiech. Tajemnica i groze, 
uosobienie rozkosznej kobietki 
. PETEF 


MRON>=4OF 


L. Messal 


| a 

| Kino 

||| Złota 72 
P. 6, 6, 10 


nnn 


UCIECHA 


Wielki fascynujący film 
„WIELKOMIEJSKIE 
ULICE“ 


w rolach głównych Gary Cooper 
i Sylvia Sidney, 


w najnowszym 
polskim 
przeboju i 
dźwiękowym 
Pp. t.: 


533 Chmielna 33, 


„ATLAN T! 5.15,—7.15,— 9.15 


Największy film obecnego sezonu p. ts 


Jej Ekscelencja Milość 


reżyserji JOE MAY'A 
NAD PROGAM: „MICKEY MOUSE” 
oraz aktualnosci FOXA. 


„majestic, 


SĄ, nowy świat 43 
o początek o 12-tej, 
p ostatni o 10-e] 


a Dla młodzieży 
r > dozwolony. 
20) Najnowsza dźwię* 
kowa komedja 
Kon- 
AT el ATACHON swe 


dpr.: „Bobuś (Big Boy) I jego pies” 
ynin godz. 12 i 2 zniżone, 


GE 
KTO WYGRAŁ DOLARGÓWKĘ ? 
| Dziś odbyło się losowanie 4-proc. premjo- 
wej pożyczki dolarowej, ) j 
Wylosowano premje: 
1 premja 12,000 dol. na nr. 969307, 


459794, ń 
7 premji po 1000 dol, na 


10 premji po 500 dol. na nery: 738166 
833924 1198452 119179 1038722 963685 
755578 1205129 745747, 

Premje po 100 dol. na n-ry 573351 1443516 
1125595 756779 304453 882326 580299 828434, 
27142 1170056 1495287 94883” 722795 1356980 
1148925 1297271 272278 757272 123983» 42596 
92050 1135179 383169 165111 235278 1376837 
35458 1381829 1227596 854451 737659 1354420 
696254 1496345 341906 
1321519 213544 119500” 1226150 334845 
676556 1028563 649301 191410 549242 607274 
333308 913077 1179282 391514 1382313 
349198 1187678 729073 580450 569834 454195 
594359 511931 1219710 1394185 AZ 
450301 817155 643214 49132 597870 1 
289885 1267398 375875 436057 465591. 


STAN POGODY 


WZROST ZACHMURZENIA, 
Urzędowy komunikat państwowego Insty- 
tutu meteorologicznego w Warszawie z dnia 
2 b. m, 
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce: wzrost zachm"rzenia aż do opadów śnie 
żnych. Najpierw lekki mróz, potem ocieple* 


——— —— 


niowo-zachodnie i południowe, 


2 premje po 3000 dol, na numery; 1405354 9 


n-ry: 1035420 | 


355393 122506 1440507 384144 461719 784723. 


1196509 1477093 - 


nie aż do odwilży na wybrzeżu. Umiarko- 
wane, na wybrzeżu dość silne wiatry potud 


Md 
we 


| ECU St. 6 


PERE „ -UPADEK Z DRABINY, 

NAN i 9-letni Wacław Kowalski, Ogrodowa 20, 
spadł z drabiny z wysokości 2-ch metr. i 
złamał lewe udo. Pogotowie przewiozło 
Na RTM chłopc. do szpitala im. Karola i Marji. 
ZBIOROWE PORACHUNKI OSOBISTE. 

Nocy ub, na uL Polnej w pobliżu pl. wy- 
A ścigów konnych powracali do domu, po 
AŻ AWCE wyjściu z restauracji trzej podchmieleni 
e” mężczyźni. W drodze, na tle porachunków 
g a osobistych wynikła sprzeczka, a następnie 
bójka. Nadbiegły policjant zajście zlikwide 
wał, przeprowadzając awanturników do 11 
komis, Tam okazało się, że są to: 32-let1i 
Antóni Turski, robotnik (Piękna 42), 50-let- 
ni Kazimierz Fijałkowski, monter (Puławs- 
ka 67), oraz syn jego 21-letni Paweł kie- 
rowca (Al. Ujazdowska 9), Wszystkich opa 
‘trzyło Pogotowie, następnie policja zatrzy- 
mała ich aż do wytrzeźwienia w areszcie. 


|. Brudna bielizna 


WE. W ostatnich czasach rozpowszechnił 
się w Warszawie zwyczaj przyjmowania 


do prania bielizny męskiej przez sklepy | 


Ź konfekcyjne, Główna komisja sanitar- 
6 ma wydziału zdrowia magistratu uznała 
e ze względów sanitarnych za niedopu- 
Pi  Sszczalne przyjmowanie brudnej bielizny 
Ha w sklepach z bielizną czystą i zaleciła 
lekarzom sanitarnym sporządzać w ta- 

kich wypadkach protokuły karne, 


Szkodliwe dla zdrowia reklamy 


W ostatnich czasach liczba reklam 

neonowych w Warszawie powiększyła 

a się znacznie. Reklamy te są utrzymy- 

wane w kolorze czerwonym, zielonym, 
niebieskim i żółtyni 

Ponieważ kolor czerwony jest szkod- 

liwy dla wzroku, ustalono, że reklamy 

„neonowe w tym kolorze mogą być za- 

wieszane conajmniej na wysokości 3 

a metrów nad poziomem chodnika, a nie 

> niżej, w przeciwnym razie ` będą one 

usuwane, 


` - . 

Dziś w Radio 

11.58 — 12,05 Sygnał czasu. 12,05 — 12,10 
Odczytanie programu, 12,10 — 12,15 Komun, 
PIM-a. 12,15 — 14,00 Poranek Symfoniczny 
z Filharmonji Warsz, 14,00 — 14,20 „Odczyt 
pszczelniczy”. 14.20 — 14,140 Muzyka ludo- 
wa. 14,40 — 15,00 „Pogadanką prawnicza”, 


jeż 5 15.00 — 15,30 Kolędy, 15,30 — 15.55 Dalszy 
, r Ba i ciąg muzyki ludowej. 15.55 — 16.20 Program 
GAM IZ , dla dzieci i młodzieży. 16,40 — 16,55 „W po 
BŁ! r szukiwaniu nowych światów” 16,55 — 17,15 


i Płyty gramofonowe, 17,15 — 17,30 „Naga 

: ESA dusza polska a rosyjska”. 17,30 — 17,45 — 
s , „Król Stefan Batory pod Pskowem”, 17.45 
— 1900 Koncert popołudniowy. 19,00 
19,25 Rozmaitości, 19,25 — 19,40 Płyty gra- 
mofonowe. 19.40 — 19,65 Odczytanie pro- 
./ gramu na dzień następny, 19,45 — 20,15 Słu 
~ chowisko p. t: „Papuga”. 20,15 — 21,40 Kon 


u À "9 -cert popularny. 21,40 — 21,55 Kwadrans li- 
? iż, tęracki. 21,55 — 22,40 Recital fortepianowy 
Ab * Alfreda Hecrna. 22,40 — 22,45 Komunikaty: 


PIM-a i policyjny, 22,45 —-22,55 Wiadomo- 
ści sportowe. 3,00 — 24,00 Muzyka tanecz- 
na z dancinga Oaza. 


ETZEAPEM CERACZWE DUZE SZORTY N E 
AEA Wczorajsze wypadki 


NA ŚLIZGAWCE, 

W Ogrodzie Saskim upadł na ślizgawce 
16-letni Nuta Herynfeld, praktykant fry- 
zjerski (Towarowa 25), który doznał zła- 
mania obu kości prawego przedramienia. 
Chłopca przewieziono na stację Pogotowia 
NIEFORTUNNA WYPRAWA „PAJĘCZA- 
RZA*, 

Dozorca domu (Nowowiejska 9), Stanis- 
ław Wójcik, obchodząc mieszkania: lokato- 
rów w Nowym Roku, natknął się na klat- 
ce schodowej na jakiegoś draba niosące- 
go worek, Na widok dozorcy, nieznajomy 
rzucił się do ucieczki na strych, Został 
jednak ujęty. Opryszek podał się za Stani- 
sława Kiełbiewskiego, lat 28, montera (Mic 
kiewicza 51), Odprowadzono go do II ko- 
misarjatu. á 
ZBRODNICZE NAPADY. 

Na rogu ul. Franciszkańskiej i Wałowej 
został napadnięty i zraniony nożem w pra- 
wy pośladek 21-letni Lejzer Sztajnfeld, to- 
rebkarz (Franciszkańska 33), Rannego prze 
wieziono na stację ` Pogotowia, Sprawa 
zbiegł, 

Na rogu ul, Chłodnej i Wroniej został 
zraniony nożem w okolicę lewego kolana 
2iletni Abram Weksler furman (Krochmal 


na 10), którego również przewieziono na 
stację pogotowia, 
WYPADEK KOLEJOWY. 

Na terenie dworca Wschodniego nocy 


ub. znaleziono na torze jakiegoś nieprzy- 


| tomnego mężczyznę lat około 20 który do- 


' znał potłuczenia twarzy 


i czoła. Policja 
przypuszcza, iż jest to prawdopodobnie o- 
pryszek kolejowy. Nieznajomego opatrzyło 
Pogotowie i przewiozło do szpitala Prze- 


mienienia Pańskiego, 


ja O 


| 


„ROBOTNIK“, n'edziela, 3 stycznia 1932 


| 


(o wyświetlają Kina 


ADRIA PALACE: „Romans z poruczni- 
kiem", 

ATLANTIC: „Jej ekscelencja miłość”. 

APOLLO: „Cham”, 

COLOSSEUM: „Światła wielkieg* mia- 
sta“ z Charlie Chaplinem. 

W małej sali; „Górę kawalerski stan”. 

CASINO: „Ogień'”. 

CAPITOL: „Straszna noc". 

CRISTAL: „Krwawa szpada”, 

FORUM: „Tarzan władca dżungi: ' 

FILHARMONJA: „Bal w operze" 

HOLLYWOOD: „Żółta maska”, 

HELJOS: „Afryka mówi", 

HEL: „Szukam męża, mam pieniądze”. 

KOMETA: „Dziesięciu z. Pawiaka”, 

LOTOS: „Błękitny express", 

LUX: Grzeszna miłość”. 

MAJESTIC: „Pat i Patachon w konku- 
rach". 

MEWA: „Tyranja miłości”, 

MIEJSKI: „Buster na froncie", 

PAN: „Straszra noc", 

PALACE: „Kongres tańczy", 

POPULARNY: „Tadeusz Kościuszko”, 

PRAGA: „Kwiat Algieru", 

ROXY: „Spóźniony romans”. 

SPLENDID: „Król Szwejków”. 

SOKÓŁ: „Droga olbrzymów", 

STYLOWY: „Za kratami". 
ŚWIATOWID: „Trader Horn", 

TON: „Ostatnia kampanja”, 

TĘCZA: „Marady". 

TOMBOLA: „Kochanka generała". 

UCIECHA: „Wielkomiejskie ulice", 

URANJA: „Bohaterski komendant". 

WISŁA: „Dziewica orleańska* i rewja. 

ZNICZ: „Milczący wróg”. 


Co grają w Teatrach 


TEATR „ATENEUM*: Dziś o godz. 8 
wiecz. „Gołębie serce" z Jaraczem w ro- 
li głównej. 

TEATR „MELODRAM'* (Galerja Lu- 
xemburgaj. Codziennie 'komedja muzyczna 
„Jak stać się bogatym i szczęśliwym”. 

TEATR WIELKI Dziś o godz, 3 popoł., 
po cenach zniżonych, arcydzieło Moniuszki 
„Halka”, Wieczorem „Orfeusz w piekle". 

TEATR NARODOWY, Dziś poraz ostat- 
ni „Baltazar“ z Ćwiklińską, Węgrzynem, 
Kurnakowiczem i Gawlikowskim, 

O godz, 4 po cenach zniżonych „Sztuba'” 
Leczyckiego. 

PRZEDSTAWIENIA POPULARNE W TE 
ATRZE NARODOWYM. Dyrekcja Teatru 
Narodowego wypełniając swój program udo- 
stępnienia teatru najszerszym sferom inte- 
ligencji stołecznej, przeznacza cztery kolej- 
ne wieczory na przedstawienia po cenach 
zniżonych, popularnych. 

Na przedstawieniach tych ukażą się: w 
poniedziałek i wtorek „Adwokat i róże" 
Szaniawskiego, we środę i czwariek „Sztu- 
ba" Leczyckiego, E 4 


TEATR NOWY: Dziś i codziennie ko- ! 


medja Miłaszewskiego „Drugie imię miło- 
ści" z Gorczyńską, Samborskim i Wesołow 


nm M 


TEATR POLSKI: Dziś i codzie 
żbieta królowa Anglj"" z Marją Pr 
Potocką i Junoszą - Stępowskim. 

TEATR MAŁY: Codziennie „Dr. 
Szabo” z Romanówną i Maseyńskim, 

TEATR NA CHŁODNEJ:  Codzien, 
świeżo wystawiona sztuka amerykańs 
„Panna młoda z dachu” w reżyserji i z. 
działem Aleksandra Zelwerowicza i Karo 
liny Lubieńskiej. 

BANDA — KABARET KOMIKÓW. Dz 
i codziennie nowa wielka rewja „...A Ban 
da się śmieje" z Igo Symem i Mirą Zimiń 
ską. 

TEATR „NOWOŚCI gra codziennie peł- 
ną humoru operetkę Oskara Straussa „Czar 
walca“, 

TEATR WESOŁE OKO, Codziennie we- 
soła rewja „Rok 1932* z udziałem całego 
zespołu z Gabrielli, Żelichowską, Oiszą, 
Walterem i Neyami ra zele. 

TEATR „MORSKIE OKO*; Dziś rewja 
„Tęcza nad Warszawą” z Lodą  tHa'ama, 
Elną Gistedt, Margaret Donaldson, Stani- 
sławem Gruszczyńskim, 

TEATR NOWY ANANAS, Dziś i co» 
dziennie rewja „Co gwiazdy wróżą* z udzia 


| łem całego zespołu oraz baletu Tacjanny 


r Wysockiej. 
skim. i TEATR MIGNON. Codziennie rewja „Wi 
Dziś o godzinie 4 popoł. wystąpi w wat karnawał” w 2-ch cz. — 16 obrazach.. 
teatrze w Salach Redutowych M. Malicka, CYRK: Dziś i dni następnych 2 przed- 


która wraz z Sawanem odegra nieznaną w 
Warszawie komedję trzyaktową Lentza w 
przeróbce Z, Kleszczyńskiego „Trio'. 
TEATR LETNI: Dziś i- codziennie kro- 
tochwila angielska V. Bllisa „Omal nie noc 
poślubna” z Malicką i Osterwą, 
Dziś o 4 popoł. „Kłopoty Bourrachona* 


i BEZROBOCIE W NIEMCZECH PRZYBIERA ZASTRASZAJĄCE ROZMIARY 


Nasze zdjęcia przedstawiają obrazki z życia bezrobotnych w Rzeszy Niemieckiej. Na 
nych pracy wzrosła już ponad 5 miljonów, 
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Nowy Rok liczba .pozbawio- 


Razem z rodzinami liczba bezrobotnych dochodzi do 20 miljonów. 
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stwienia nowego programu o g. 415 i 815. 
„POOCZEPINY NA KURPIACH”, 

4 W „ATENEUM*, 

W dniach 3, 6 i 11 stycznia codziennie o 
godz. 4 popoł. „Pooczepiny na Kurpiach”, 
Widowisko w 3-ch aktach ze śpiewami ij 
tańcami ks. W, Świerkowskiego, Zespół ar 
tystów ZASP-u 30 osób 

„JASEŁKA* W ZNICZU, W dniu dzisiej- 
szym, t, j. 3 stycznia o godz. 12 oraz 61 10 
stycznia odegrane zostaną  „Jasełka”* w 
czterech aktach i dwóch interwedjach, w ło 
kalu ikna „Znicz”, ŚSriadeckich 5 w wyko- 
naniu bezrobotnych aktorów. Na czele ze- 
społu wystąpią gościnnie rlubieńcy dzieci, 

„JASEŁKOWE - PASTORAŁKI" w Sali 
Dyr. Tramw. Miejskich (Młynarska 2), W 
każdą niedzielę święto o g. 3,30 i 6 wiecz, 
„TOMCIO PALUCH" W „HOLLYWOOD”, 
Dziś o godz, 12,15 prześliczna baśń T. Orty- 
ma „Tomcio Paluch", Nad program „Figlilki 
Kajtusia ”, 


DARPA r EPPO deal IAR TĄ 
Bezpłatna pomoc Jekarska- 


DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH 


KOMITET POMOCY LEKARSKIEJ 


zorganizowany przez 
Radę Zawodową Warszawy 


udziela j 
bezpłatnie 
pomocy bezrobotnym, członkom 
Związków Zawodowych, oraz ich ro- 
dzinom, którzy wvczerpali , 
prawo do świadczeń w Kasach 
Chorych. Ą 
Zgłoszenia do poradni lekarskiej 
przyjmuje się : 
codziennie 
od godz. 11 rano do godz. 12 w poł. 
w pokoju Nr. 38 (parter), dom Z.Z,K,, 
ul. Czerwonego Krzyża 20. 
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- WILLIAM J. LOCKE. 


JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZ 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 


*— Qu'est/ce qu'il y a? *) 


< Jak pan widzi — rzekł Buddy możliwa fran- 


+ ©uszczyzną — kupuję małpki od mego przyjaciela, 


¿į A on zapłacił panu? 


-=.> No, tak, Monsieur. 
s — Więc dobrze, czego tu marudzicie? Oczyśćcie 


Wozdobne cacka, które złożył na podłodze w pokoju 


cd 7 , ulicę — ale prędzej, prędzej... 

AE c o Buddy wskoczył do samochodu, trzymając małpki, 
akty a Tonio zwiał przed przedstawicielem władzy. 

An LZ W i : 
NAC | JW tekturowem pudle Tonia znajdowało się dzie- 
0 w sięć mechanicznych małpek. Buddy zdjął z konsoli 
(4:79 i 


kąpielowym, a na ich miejsce ustawił rząd małpek, 


Posiadały one o wiele więcej wyrazu, aniżeli nic nie 
„mówiąca im'tacja serwskiej porcelany. Wszystkie 
one miały małe, z paciorków, o ludzkim wyrazie, o- 

czy, które spoglądały nań z ironiczną życzliwością. 

Zdawały się — jak mówiła mu jego wyobraźnia — 

wyznawać, że czują się bez porownania lepie; na 


< ciepłej konsoli, aniżeli na zimnym chodniku Bulwaru, 


W każdym razie — powitają przyjaźnie Toniego, 
gdy tylko wejdzie on do pokoju. 

'Zapalił duży ogień na kominku i czekał na przyja- 
ciela, Doszedł do wniosku, po długich rozważaniach, 
że żyjemy na najmniej zrozumiałym ze światów. Oto 
jest jeden z najbardzie! pozbawionych cnytrości sy- 


*) Cóż tu się dzieje? 
z 


WARUNKI PRENUMERATY: 


CENY OGŁOSZEŃ, Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia 
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w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą ał. 8.—=, 1 aN Ć 

gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 
tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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nów bożych, obdarzony darem zręcznych palców, 
dzięki czemu mógł dostarczać przyjemności tysiącom 
swoich bliźnich... Myśli jego powędrowały daleko, 
tworząc długi nawias. Przyjemność? Ale to przecież 
yło jeszcze więcej! Czarodziejskie sztuczki Tonie- 
go odgrywały olbrzymią, wprost zasadniczą rolę 
w sprawach ludzkich, Przez kwadrans w ciągu dnia 
tysiąc mężczyzn i kobiet traciło, w oszałamiającym 
zachwycie, świadomość swoich kłopotów, trosk i 
smutków. Pomnóżmy ten tysiąc kwadransów przez 
wiele tysięcy, a potem jeszcze raz przez tysiąc — i 
obliczmy, ile to miljonów godzin wytchnienia od 
kłopotów dostarczał ten mały człowiek ludzkości 
swemi zwinnemi palcami! No więc — kończył Bud- 
dy swoją pierwotną myśl — oto jest Tonio, obdarzo- 
ny przez Boga wielkim darem, dzięki czemu może 
prowadzić życie przyjemne w azlej pokorze i' re- 
ligijnej wdzięczności za to, iż Bóg łaskawie nagradza 
dobre jego uczynki — aż tu nagle uderza w niego ta 
jedyria, prócz śmierci, klęska, która całkowicie ni- 
weczy jego skromną możność przyczyniania się do 
szczęścia ludzkości. 

Niema w tem żadnego sensu, chyba że Bon Dieu 
przeznaczył go na to, aby odgrywał przez całą wie- 
czność rolę „Jongleur de Notre Dame" '') przed a- 
niołam! w niebie, i 

Buddy znalazł ulgę po tych — wnoszących niepo- 
kój do duszy — rozważaniach, nakręcając dziesięć 
małpek, jedną po drugiej — i ustawiając je wszyst- 
kie pozornie żywe, szczęśliwe i groteskowe reali- 
styczne, ; 

Po godzinie, czy dwuch — ukazał się Tonio, u- 
brany niekompletnie, ale z zewnętrznemi oznakami 


**) Kuglarza Matki Boskiej, 


R may A m m o ~ 


—— 


4 


a 


przyzwoitości. Kupił sobie miękki filcowy kapelusz, 
dobre palto, jedwabny szalik, parę spodni i buty. 
Był również świeżo ogolony. Uśmiechał się radośnie 
do swego dobrodzieja. 


— Wreszcie, po wielu miesiącach—rzekł—jestem 
znowu „Monsieur“, Gdy będę miał czas, kupię sobie 
koszulę. Ale w ten sposób — wciągnął ręce głębiej 
w rękawy palta — nikt nie będzie wiedział, że jej 
nie mam. Widzisz, drogi przyjacielu, byłem głodny; 
musiałem coś zjeść, Byłem brudny — musiałem u- 
myć się i Pro Wszystko to zajęło mi prawie ca- 
łą godzinę, którą na ten cel przeznaczyłem, 

— Ale czy naprawdę miałeś... dobry obiad? — za- 
pytał Buddy wyciągając rękę w kierunku 
dzwonka. 


— Si, si. Nie wiedziałem nigdy, że mogę zjeść 
tyle spakhetti|-—-Mały człowieczek roześmiał się i wy 
mownie obmacał sobie brzuch — I kiełbasek, i chle- 
ba.. Widzisz, gdy człowiekowi jest lepiej i ma na- 
dzieję, że będzie mógł... jakby to powiedzieć... spo- 
kojnie przetrawić swoje jedzenie, to je i je — usta 
jego skrzywiły się do uśmiechu, ale mało brakowa- 
ło, by się rozpłakał, j 

— W każdym razie — rzekł Buddy, naciskając 
dzwonek — możemy się czegoś napić. 

Tonio wskazał ręką na konsolę, 

— Moje małpki. 

— Nie — poprawił go Buddy — moje małpki. Mój 
Tonio. Uroczystość rodzinna... Jest to jedyna rodzi- 
na, jaką posiadam. Teraz siadaj, stary przyjacielu, i 
opowiedz mi wszystko o sobie. 

Treść prostej historji Toniego, pomimo wielu po- 
gmatwanych szczegółów, była krótka. 
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W. J. Locke 
|W. J. 
Fe 

to jest pisarz — 
wasz dobry przy” 
jaciel. Da wam 
wytchnienie, chwi- 
le czystych wzru* 


szeń i pogodnego 
uśmiechu. 


Kupujcie DZIEŁA 
W. J. LOCKE'AI 
Do nabycia w każ- 
dej księgarni, 


Za zmianę adresu 50 gr. 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowv, układ zwyczajnych — 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 
Odb'to w drukarni „Robotnika*, Warecka 7. | j 


